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Nominacja hr Franciszka Thuna namiestni­
kiem Jzech, zfalcdi ie  ̂się pojawiła, już psuje 
krew dziennikarstwu,. które publicystyczna repre­
zentuje. praskie tcrsyno niemieckie, a więc prze­
mawiać zwykłe w imieniu liberalnych Ntamców, 
OBiadłych na ziemiach czeskich. Nie zadowalnia 
ich, że nominacja psd ła na męża, który otwarcie 
przygnaj (C sie do zasad konserwatywnych, równie 
otwarcie przyznał się, że jest Niemcem, lecz widzą 
w tej nominacji, rzuconą czeskim Niemcom ręka­
wicę i wezwanie do bardziej zażartej w alli z 
Czechami.

Libaraln. dziennikarstwo niemieckie to kole 
w oczy, źe hr. Fr. Thun, chociaż z rodu i 
prtekenfania Niemiec, pubinznie w sejmie ozeskim 
uznał historyczne prawa królestwa czeskiego; zowią 
nowego nam ństm ka mesyjaszem idei koionscjj 
nej dając mu uszczypliwe przezwisko „Kionungs-
statthal te rs1.

Gntowa więc dziennik: niemieckie nawet to, 
ie  młodoczasai-j orgataa publicystyczne bez wy­
buchów radości witają hr Thuna, jako człowieka 
bezstronnego, z którym wspólnie pracować można 
i srożą się n« ministcrs-wo, to odwołało z po ­
sady namiestnika Czech br. Krausa, który stał 
uft przedtrtotenem , neutralnym stanowisku mię­
dzy Crechami & Niemnami. Nam się widzi zupeł­
nie naturalnym zły humor Lberalnego stronnictwa 
niemieckiego, bo ob/bn po nominacjach — hr. 
Schónborna nalmfestaikista Morawy i hr. Bade- 
niego namiestnikiem Galicji — nie było jeszcze 
nominacji, któraby t a l  wyraźnie zazcaczałf bar­
wę gabinetu br. Tasffago.

Opinję publi czna w Hiszpanii zrjm uje w wy­
sokim stonriu kwest ja przystąpienia tego króle­
stwa do potrójnego przymierza. Powód do wzbu­
rzenia dał] w»eści, naioszłe z Londyiu, według 
których D aily Neta, otrzymały od swego berhń 
skiego korespondenta depeszę, iż gabinety t|feeph 
państw sprzymierzonych wymieniał,'-’ z ministe- 
num  hiBzpańskiem szereg myśli, mających na 
celu starowoze przyłączenie się Hiszpanji d . 
trójcy pań*tw sprzymierzonych. Poniewftź zaś 
powvźsz‘ starania przypisują jednogłośn e iui 
jjatywio Niem iec, a państwo to bynajmniej 
n >  cieszy się zbytni* popularnością w Htsz 
panji, przeto dzienniki madruekie nio oszczę­
dzają gwałtownych napaści na politykę niemiec­
k ą /  przy umm nie mało duserów dostaje się 
Francji 7e  wsrystksę-h dzienników i>.iazp/>6skieh 
najostrzej wystąpił Im parrM , k tórj w szeregu 
artykułów zaznaczył swe starewieao w obec przy- 
m .jrza i napiętnował sojusz państw sprzynuerzo- 
r  cr przecis r  ran c j, jasco i dla Hiszpznii bar­
dzo niebezpieczny. Dziennik ten występuje z »a- 
sr.dt bezwa.unkowej neutrehości w razie m:ędzy- 
nsrodoryah  zswiMsń pomięd"y moc rstw im i eu- 
ropejskiemi, przyozoi i wyraża bardzo dobitnie 
swą niechęć do Ńiem£ec, a eymp»tję kn Francji. 
Myśl zaś popierania któregolwiek z mocarstw 
europejskich p"zcc w Francji i eweiituolaość. na­
paści w razie wojny z  bronią w ręku na północ­
nego sąsiada dziennik odrzuca stanowczo, j ko 
niemożliwi; i naj gubniejsze dlc Hiszpunji mogą­
cą przynieś* rezultaty.

Głos lmparciaVa jest o tyle ważnym, iż 
jest to orgar stronnictw* mmiste-jalnsgo, a zda­
nie tej gazety w hiszpańskich sferach rządowych 
ma niepoślednie znaczenie. Dziennik nie prze- 
s tr je  upomim ó ministrów, aby się łudzącym o- 
bietuicom —rissó  me dali, ni" zmisniaL dotych- 
cz sowej, bardzo dla Hiszpanji korzystnej poli­
tyki neutralności na nowa,, niepewną, nieznaną 
bliżej, a więc już prżez to samo dla narodu 
uuogiego, jakim jest H.szpai.ja, niesympatyczną. 
Zdanie im parciala  zg*dza się w zupełności z 
zapatrywaniami innych hiszpańskich dzienników 
liberalnych.

I t a l  Ioer.a, droga gazeta półurzędowa, pi- 
Bze: „W ostatnich czasach odzywały się coraz
częściej w łamach pra sy francuskie i i niemiec­
kiej meśmiałe przegrywki na temr.t zbliżenia się

Hisspauji do potrójnego przymierza. Miałoby ono 
być ostatnim słowem programu koalicyjnego ks. 
Bigmurka, pa czem konduktor nolitwcsnrgci ry­
dwanu Europy mógłby zaw ohć już śmiało: go- 
towel N-sród Liszpsńiki przyjmuje ueuizgi kan­
clerskie niezbyt uprzejmie. Wciągnięcie wybfo 
bnionej łsń  uchem P*rem jów od reszty zgiełkli­
wego lądu europejskiego Hiszpanji w sferę swa­
rów i współz^weduiotw nie przyniosłoby żadnej 
korzyści naszemu krajowi, lecz same czfcody 
H szpsnja pragnie pozoetsć neutralną bez wzglę­
du na to, w jaki apotób dsisi“jyza naprężon? 
eytuncja eurepejs-^a pryśiie.*

W Europie powszu haie przypuszczają, źe 
wiftdfiŁi śó ber- ńaka, podana przez D ails Neus, 
nie była oparta na danych faktyczny h, ale s łu ­
żyła jfckt) środek, skierowany do poruszenia my­
śli i wybadania, j ik Hiszpauja przy ęłsby projekt 
przy siąpienia do tró,, przymierza. Jsźeli tak jest, 
natenczas uw bSłlon piói ny dop ą ł celu, gdyż nie 
podobna było jtoskr&wif j zaznaczyć swych niemie­
ckich antygstyj i francuskich 'jympatyj, jak to 
właśnie uczyniła prasa hiszpańska.

Spotykamy się W-że z  tasiem  zda­
niem : Nie idzie tu o c z y n n e  przystąpienia Hisz- 
pnnji do sojuszu. Wystarczy y  śli oaa w razie eu 
ropejskiei wojny wystawi w Fijeuejach korpus 
obse>rw#cyjny. Prawdą jest, źe Berlin żadnej noty 
z propozycjami sojuszowemi me wysyłsł da Ma­
drytu, ale też i to jesŁ prawdą, że takie delika­
tne sprawy nie są powierzane kancelaryjnemu pa 
pierowi. Więcej światła nu tę  kw istję mogłaby 
rzucić podróż amb&jadora niemieckiego w Ma­
drycie do Be-hns i konferencje jego z obu przed- 
stuwicielami współczesnymi „uynastjibismarków.* 
Bą^ź co bądź skrępowanie Hiszpanji przymie- 
rssm , zrgrożenie Francji od Pirenejów, jest n r- 
turaloym postulatem polityki kanclerskiej.

Humoru Francuzom odmówić nie można. 
Ż;cle_ polityczne, wybory, obrady parkm entu  itd. 
przechodzą u nich „wesoło.8 Wesoło toż toczy 
się w« lka ryb o rc  ;s. Borlanger, jak wiadomo, na­
pisał list <F Tirarda, w kłórym prosi, aireby usta­
nowiono dtoć inny sąd ; me ten co go zasądził, 
a fj n. p. eipJ wojenny, albo pierwszą izbę trybu­
nału apelacyj- b~0, a on przed tym „ineym 8 są­
dem z powarśc ą stani*. Le Sihóle, organ mi­
nistra sprawiedliwości T htysnela, odpowiedział 
Bculangerowi, ?e u1'ech naprzód przyjedzie, & po­
tem to *ię iakoś zrobi. Szydząc z Boulang.ira 
powiida SiM e, źe ca łs ta  prośba jego jest bla­
gą i komedją. W pierwszych dtutch po ucieczce 
zachciewało się Boulaagerowi sądu przysięgłych, 
notsm żaduego a  teraz dopiero na trzy tygodnie 
orzed wyborami chce sądu wojennego, wiedząc 
bardzo dobrze, źe do trzech tygodni sad taki 
ani się ukonstytuować, ani sprawy osądzić nie 
może. „Po co to głowę ludziom zawrsccć — kc ń 
ozy Siecle — Boulanger nio przyjedsie, choćby­
śmy mu nie wiedzieć js lr  sąd ustanowili. Nie 
przj jodzie, bo wie, iż przed kużdym sądom skon- 
Do. to .nnoby go z oszustami i oszustkami, które 
tworzyły zwykłe jego otoczenie; nie przyjadzie, 
bo wis, że pieniądze ze skarbu wojennego posiły 
na jtgo  długi i kochanki; nie przyjedde wreszcie, 
bo wić, źe w M-izasie (więzieniu) nie dw tauie 
takich kdacyjek, jakie dawniej z jad tł, ani szam­
pana, ani wszystkiego tego, co miał przedtem.8

I  nie rcvli się Sićcle w swem przypuszcze­
n ie: Bc ilang ;r nie przyjedzie. Jeżeli wierzyć 
mo. na donn Hi^niu londyńskiego korespondenta 
Figura^ to Boulanger : :ie m iał na serjo zamiaru 
wracania do Paryża nawet wtedy, gdy pisał list 
do Tirards. Korespondent ten don ósł, że wie 
z wiarygodnego źródło, ho od bulanźystów, że 
na zgromadzeniu bulantystów w Londynie w d. 
1 b. m powzięto uchwałę, astoby Boulanger na 
pisał taki lis t do T irarća i czynił wezelhie przy­
gotowania do podróży. We F, aucji pos^arauoby 
się o roTgłossenie wieści, źe Boulanger w sobotę 
t. j. 21 b. m., w wilję wyborów przyjechał do 
Francji. Skutek tego był rafii, źe opowiadanoby 
wszędzie, iż Boulangera a. h wy tono, umyślnie na­
dęci ludzie rozgłaszaliby mijdzy ludim , że f i  
dzieli jak żandarmi wlekli Boulaagera, jak go 
bili przez drogę i t. d. Wszystko to podniosłoby

niezmiernie sprawę bukażer-bą  w opiuji ludu ś 
pod tesc korzystnetu wrażeniem przeszedłby 22 
wrześma t. j. dzień wyborów. Ażeby uprawdopo­
d o b n i pogh saę o przyjfździc swoim do Francji, 
wyjechałby Boulanger rzeczywiście s Londynu 
w sobotę 21 b. m., al? pr-jeehdby nie do F ra n ­
cji, tylko na w ysrę Jersey i tam przez k lka dm 
przebywałby ukryty w domu p Lilubcza, dawne­
go przyjaciela Wiktora Hugc.

Tymczasem przeszłyby wybory, z klóryeh 
Boulanger musiałby wyjść zwycięzko.

Ń ad  ugi dzioń doniósł korespondenu Figara, 
źe Boulanger zrzekł się już projektu podróży do 
Francji, i oświadczył, że powróci aopiero wiedy, 
gdy nowo wybrana, izba skasuje wyrok trybunału 
państwowego i pcw oła go do Francji. „Teraz je­
chać nie mogę — rzekł podobno Boulanger — 
bo schwy auoby mnie i osadzono w wiezieniu, a 
to mogłoby rozbić stronnictwo, którego jestem 
duszą.8

H ntorja z przyjazdem Eoulangera, oto więc 
jedno we-ołe intermezzo w waice wyborczej. Tym­
czasem bulanżyści we Francji pracują. Oprócz 
ogłoszonej już poprzednio listy kandydatów dla 
departam entu Paryża i okolicy, zgłosili teraz 
drugą listę swoich kandydatów nc prowincji. Jest 
ich 57 pc^zieler są nr 3kategorje : „prawdziwi 
republikanie8, „złączeni republikani8 i „rewizjo­
niści8. Próc2 t*!go rozpuścili bnlanżyści wieść, 
że sojusz Francji z Rosją jes t rzeczą postanowio­
ną, lecz car rrtyfikować go bęazie dopiero po 
wyborach francuskich, i oświadczył stanowczo, że 
odmówi ratyfikacji, jeżeli oportumści przy wybo­
rach zwyciężą.

RepuiJikfnie tymczasem polują na maudaty 
poselskie i jak się “.de,je, jedność stronnictwa 
i zgoda nie bardzo im leżą na sercu. W depar­
tamencie Paryża, na dwadzieścia dwa krzeseł 
poselskich, zgłosiło 130 repub‘ikanów swe kandy­
datury. Minister Constans, chcąc uchodzić za 
bezstronnego, nakazał prefektom, aby ! sżd© zgło­
szenia bundydatury przyjmowali, gdyż wba sama 
dopiero po ukonstytuowaniu się ma praw" orze­
kać o wybierał i o ś c I  swych członków. Wyjąto!1 od 
tego zrobił p. Constans dla Boulangera, Jftuche- 
forta i Dillona i zak*.-ał prefektom przyjmować 
zgłoszenia tych trzech kandydatur.

Oprócz wyborów zadęci są P&rytonio teraz 
także niezwykłymi gośćm i: stary Gladstjna bawi 
wśród P a ry ż an ije s t przedmiotem ich ciekawości, 
a nadto przybyła gromada republikanów włoskich 
z deputowanym Imbrianim n» czole. Im briani już 
ry j ło s i ł  m óskg o iierozwa,ayra soiuszu narodu 
francuskiego z włoskim, o idei ł&cińskiej, której 
przedstawiciel! mi są oba ioirody i o icb sztan­
darze tiójkolorowyiu, który zrodziła rewolucja, 
a który powiewać będzie w walce o zdebycio 
naturalnych granic na.odu francuskiego i wło­
skiego i t. d.
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Poznań 6 września.
(W . Sł.) W scminprjum duchownem 1 pa­

ździernika mają się ra u t rozpocząć. Regensem 
będzi J ks, kanonik Jodzink, który już przed ro ­
kiem przeszedł z warmińskiej do tutejszej dyece- 
zji, w tym właśnie celu tu  przysłany. Profesora­
mi cą mianowani: ks. Warmiński od semiuarjum 
praktycznego w Gnieźnie, dawniej dyrektor ssmi- 
narjum nauczycielskiego w Paradyżu, persona 
gratissima u rządu; ks. Schulz i Klopseh, o któ­
rych zdolności naukowej i przeszłych zasługach 
nio tu  nie wiadomo, a wreszcie ks. Surzyński, 
powaga w muzyce kościelnej, jako nauczyciel 
śpiewu i prokurator somma-yjski. Prócz tego wy­
mieniają jeszcze dwóch duchownych z obcych 
dyecezyj, których powołanie niebawem ma nastą- 
pfe, a mianowicie ks. dr. Zdraleka (b'zwątpienia 
recte Zdrzałek) rodem ze tfzlązka, obecnie pro­
fesora przy akademji w Monasterze, oraz ks. 
dra Eogierta. kanonistę, nadreńczyka rodem, o- 
becnie regensi seminatjum JuchowLigo we W ro­
cławiu. Jak  z nazwisk widoczna, prócz dwóch, 
sami Niemej lub _ zniemczali ludzii Ale i tak 
wykładowym językiem we wszystkich dyscypli­

nach ma by* albo rn n re c k ’, albo łaciński. Pod 
tym tylko warunHem pozwolono na otwarcie za­
kładu. Jednakże dyecozje tutejsze mają między 
duchowieństwem uczonych teologów wielu, po ob ­
cych sięgać nie było po rzeby, a tu  nawet nau 
czyeiela religji dla gimnazjum w Wągrowcu wzlę 
to ze Szlązka w osobie kc. Falika. TaLa dziś tu 
zafc&da pedagogiczna, żeby mowy uczniów n a u ­
czyciel nie rozumiał. To jest tutaj obecnie con- 
diłio sine qua non.

Dla „wzmacniania niemiecczjzny8 doprowa­
dzono tutaj w wielu rzeczach tak daleko, że już 
nikt nie wie, co prawne a co nieprawne i czego 
się wreszcie tizymać.

Minister oświecenia oświadcza w pruskiej 
Izbie poselskiej kilkakrotnie, ostatni raz uroczy­
ście 20 marca br., źe ustawa dozwala uczyć dzie­
ci prywatnie po polsku i, że admimstracyjne wła­
dze nie mogą nikomu w tem przeszkadzać. Tj ra­
cz, sem władze te przeszkadzają coraz więcej, 
nie troszcząc się o przep:sy prawne i nie pyta­
jąc o zapewnienia ministra. Ustawa dozwala par­
celacji i kolonizacji; powiedziano w niej, że jest 
wrds sa  dla ułatwienia w zakładaniu nowych osad 
i większej liczby drobnych zagród włościańskich; 
a  tymczasem władze administracyjne riebo i zie­
mię poruszają, aby temu przeszkodzić, gdy zaś 
nie mogą już inaczej, na wszelkie wnioski i za­
żalenia po prostu nie odpowiadają

Komisja kolouizacyjua kupiła podobno zno­
wu dzśó znaczuą wieś, Wysoką pod Kiszkowem 
w powiecie wągrowieckim. Niech ro nie dziwi, że 
pisząc z Poznania, jednakże dodaję „podobno. 8 
Chodzą tu bowiem takie wieści, a nawet rozt-le- 
grafowuno je do pism niemieckich. Ale komisja 

ziała obecnie tak skrycie, że z pewnością dowie­
dzieć się nie możn*, Bywnly już wypadki, iż 
sprzedaże za fakt doaonany ogła&rane, okazały 
się następnie niepra dziv em., j»k znowu, że o 
rzeczywistych sprzedażach dowiadywano się do­
piero po kilku tygodniach. Tłóm&czy się to tern, 
że komisja staje się coraz trudniejszą w intere­
sach i w ciągu targu coraz tc uciążliwsze nakto- 
aa sprzede.jicym warunki, tak, iż już niejeden 
interes rezńił się w ostatniej chwili, jeż .l, sprze- 
dnjąoy jeszcze cofnąć si§ mcgli- Bywały przecież 
zdarzenia, że tego nie mogli, na wielką swoję 
szkodę, gdy następnie po zawarcia kontraktu 
przy obliczaniu się i wypłacie tłómaczono etypu- 
lacje kontraktowe w sposób niezwykły, a  stąd i 
przez sprzedającego niaprzewidywauy. Tak np 
komisja soleni-acyjna, przejewjzy na kupionym 
majątku pożyczkę Towarzystwa kredytowego zi^m 
skiego, odciąga sprzedającemu z umówionej sumy 
kupna nie k f - t ę  nominalną na hypotece dla To­
warzystwa zaiutsbulowaną, ale wartość iiaców za­
stawnych według kursu giełdowego, co stanowi 
przowyike około 3 proc., p przy większy* h inta 
butocjsch nie małą czyni różnicę.

Wymienisją tu więc prócz Wysokiej od p 
Kolskiego kupionej, jeszcze Czechy, folwark pod 
Gnieznem, włacność p. Grafit, a jako będącą w 
targu wieś Kruszyny w pow. brodnickim, w Pru 
sach zachodnich.

Ale będaa tego, niestety, zapewne wnet 
więcej ,. Opowiadane mi z bardzo dobrego źródła, 
$b dotąd okoeo 180 majątków zlemsaich w ssrnem 
Pozuański^m nie zapłaciło jeszcze świętojańskiej 
raty  Towarzystwa kredytowego i że na tyleż ma 
jątków wyrtdna się obecnie w sadach sekwestra- 
cia. A przecież rok do św. Jana r. b. b j ł  szczę­
śliwym i pomyślnym w porównam u do tego, któ 
ry te^az, po tak  smutnych żniwach, już n«m się 
daje w o zer,ki i nas przeraża Co ta będzie po 
św. Janie w następnym roau ? D o d :/ jednakie 
muszę, iż z tych 180 zalegających z ra tą  Towa­
rzystwa, którym niebawem mają zaprowadzić &e- 
kwestrację, jest nej więcej Niemców, b i3da bowiem 
jest tu  ogólna między roloifeam-, bez różnicy na­
rodowości.

Cesarz w Galicji.
Z  P rzem yśla  nam piszą pod d. 8. b. m.:
Dzisiaj z rana zaszczycił Najj. Pan miasto 

Przemyśl swemi odwiedzinami. Wizyta ta  wypa­

dła dla miasta prawiu niespodziewanie, bo zapo­
wiedzianą zostsła zaledwie na dwa dni noprzód 
to też z uznaniem podnieść n&leży, iż w ciągu tych 
dwóch dni dokonano rzeczywiście rzeczy nadzwy­
czajnych, ażeby miasto n? przyjęcie Dostojrego 
Gościa przygotować i w świąteczną przebrać 
szatę. Kilkoma rysam opiszę dekorreje miarta. 
zaczynając od dworca kolejowego. Tutaj usta- 
wioro kilka wysokich masztów, przylr.&nyeli zie­
lenią, chorągiewkami i tarczami z herb5,mi nań- 
stwa kraju i m issta, craz emblematami kolejo- 
wemi. Przejście od toru kolejowego do przed­
sionka zasłane było pięknym chodnikiem, zaś 
przedsionek, pizez który Oesarz przechodzić m iał 
Przykryty był dywan: m W przedsionku, przy­
branym egzotycznem! kwiatamu uutawirno na pP- 
stumenta: h biusty Cesarza i Cesarzowej. Ną 
wszystkich budynkach stacyjnych powiewały flagi.

Miasto zostało również gustownie przystro­
jone. Ulice, któremi Cesarz przejeżdżał, przyo­
zdobione zostały masztemi z z:elonemi fastouami. 
na których po .sie wały różnokolorowe flągi, a nie­
mal wezystkie domy przystrojone były dywanami, 
flagami oraz biustami Cesarza i Cesarzowej

Pod względem gustcwnośoi dekcracj' odzna­
czał się budynek, w którym mieści się Rada po­
wiatowa. Nad wejściem ułożono rodzaj tarczy z 
materji na tle gronostajowym z pon„ow pmi brze­
gami, nad tarczą zaś umieszczoną była korona 
książęca. Cały gmach ozdobiono festonarri. cho­
rągiewkami i nader guanownemi dywanami.

Skromnie, lecz w dobrym smaku, zostało u- 
dsborowane kasyno wojskowe.

Już o godzinie 7 z ranu, na dwie godz.ny 
przed nadejściem pociągu, dworzec i pbron ko- 
leiowj zapełniły się reprezentantem , władz i kor­
poracjami oczekującsmi przybycia Najj. Pana. Oć 
strony wschodniej ustawiło się na samj m czele 
duchowieństwo z księdz. bisk Soleckim i Grlase- 
rem, oraz archidjakoucm litrń sh in r. Ks. biskup 
Stupnicki, z powodu słabości, nie mógł przybyć 
ca powitanie cesarze. Dalej ustawiły się i tp u -  
tacje szlachty i Rady powiatowej z ks. Adsmem 
Sapiehą na czele. Między innymi byli obeem 
książę Hieronim Lubomirski, Staniał atw Gniewosz. 
Zygmunt Dembowski, Czaykowkfi, btaaisLw  Lir 
Fonarski, Włodz mierz Aourgs i inni, dalej Rada 
miejska z burmistrzem dr Dworsk:ra, oraz w ła­
dze rządowe: starostwo, sąd obwodowy, wreszcie 
Izba adwokacka . notarialna.

Po stronie zachodniej ustawili się urzędnicy 
dyrekcji skarbowej, poczty i telegrafu, pouetkowi, 
dalej nauczyciele gimnazjelniszkół ludowych, oraz 
nader liczna publiczność. Tuż u wejśaia n t  peron 
stała kompanja honorowa pułku inżynierii nr. 1, 
którego właścicielem jest sara Cesarz, oraz mu­
zyka wojskowa. Komeodantem kompauji honoro­
wej był kapitan YTollenieiter.

Ź wyższych sfer wojskowych pojawili się na 
peronie: jenerałowie Wagner, Roszkow ki. Schroi, 
Adrowski. Pollini, pułkovnicy Pechf, F zrn , pod- 
pułknwn«k Hlaweczek i major Niztołowski.

Z uderzeniem godz. wpół do 9 odezwały 
się strzeły arrai.tr e, zwisstHjące zbliżającj się 
pociąg dworski, a o godz, 8 min. 50, pjechał po­
ciąg na stację. Mułyl a zaintonowała hymn lądo­
wy, wojsko sprezentowało broń

Cesarz wyskoczywszy z wagonu, skłonił się 
wssystkim uprzejmie i zrob:ł  natychmiast przi 
gląd kompanii honorowej, pcczem przeastewili 
n u  s.ę zgromadzeni na peronis wyżsi wrakowi

Wraz z cesarzem przyjechali z K r.kow ca: 
ancykRiążę Wilhelm, nnm.estnik hr. Badeni je­
nerałowie Windiachg atz, Paar, szef sztabu jene- 
rab eg o  bar. Beck, attache wojskowi: pruski i 

; włoski i reszta rwity.
Zwracając się do duchowtońsiwa, zaszczycił 

Najj. Pan przedewszystkiem k ędza bijkupa £ o- 
leckiegs rozmową, a mianowicie wyraził rad Ać, 
że go znów widzi w czorstwetr zdrow.u. Ks. Bi­
skup Solecki usprsw 'ediiwił ks. biskupa Stupm- 
ckiego, iż z powodu słabości, nie mógł przyr _ 
na powitanie Monarchy.

Z kolei zwrócił się Cesarz nauc" uprzejmie 
do księcia Adama Sapiehy i podawszy mu rękę, 
zapytał go o stosunki miasta, czy się rozwija i 
upiększa.

7)

Odpowiedz na 
Złos & ludtt w  kw estji polskiej.8 

Napisał 
S z y m o n  M a tu s ia k .

(Ciąg dalszy)

Demokraci sami mówią, Łe chcą godzić eię 
i, Rusi.am i (jak’mi? i na jakich podstaw ach?) 
*h Bja, która dała wiele^ aowoćów swej życzli­
wości i k ión  n a j m n i e j s z e g o  n i e  n a  i a -  
t ( r e » u  r. o s ł a b i e n i u  ż y w i o ł u  p o l ­
s k i e g o *  (sir. 53) pragnie tokże zgody z Pola­
kami, ale na zawadzie temu eto: sziaohta. Ona 
do tej zgody nie dopuszcza, onp „systematyome 
fałszuje wszystkie od n; c (z Królestwa) wiadt - 
mości, I o p  nasz (Pol* bu w  pod rządem rosyjskim) 
przedstawił za naiepłakańszy, o b w i n i a  Roąję, 
że tam uje (Rosja) i utrudnia rozwój nasz (jod  
panowaniem ros ) ekonomiczny i intelektuainyj 
że ciągnie w szyitkie|z Pohki moz. we torzyści a 
nie dopuszcza r o  do korzyści, jakieby nypływaó 
“ °g|y r Zi le ności nasze’ (Polek) od państwa 
rosyjst'ego, że nas demoralizuje (Rosj») i "wyna­
radawia, nastając na nasze religję i nasz język, 
jedLem Błowen. ze Rosja i Rosjan to są T jz?- 
i 11 uymi wrogami polskości, do zggub:euia 
której dążę tRusjanie) z wytrwałością1 ( t̂r.  ̂ 63).

»D w rzeiom ich barbarzyństwnch Rosji pi- 
nzą się całe tomy na podstawie najfałszywszych 
zmyśl, n oparte i ta  w różnych słowiańskich ję­

zykach, aby tylko zasiać tę  nienawiść, którą sami 
pia*tują w 8'Tcach nietylko swego narodu, lecz i 
pob-atymc: rah Słowian8 (str. 63).„Takie b a j k i  
o ile znajdują wiarę po za gcamcami Królestwa,
0 tyle n nas, świadomych prawdy (demokratów i 
chłopów pod panowaniem rosyjskiem) wzbudzać 
tylko megą co najwyżej uśmiech po'itowania“ 
(str. 63).

Miły nśmiecht uśmiech sz&tana z samego 
dua pielilal uśmiech twarzy, w którą ja , chłop 
polski, prawdziwy a  niekłamany, nie waham się 
ani chwili plunąć i nogą kopnąć, i nie weźmie 
mi tego za złe żaden człowiek uczciwy, którego­
kolwiek jest narodu ale was, pseudo demokraci
1 putrjoci powinien ten uśmiech nietylko przera­
zić, oburzuniem napełnić, ale i zawstydzić: ,vszpfe 
to uśmiech także demokraty, podniesionego tylko 
do wyższej potęgi: wszak wy miotaniem obelg 
na ludzi s t a r s z y c h  zasłużonych w narodzie
i budzeniem nleufaośsi do nich utwierdracia w 
ciemnych mesach a  nas i u b n c i  naszych Sło­
wian przekonanie, £a to uśmiech szczery i praw­
dziwy1

A dla czegóż „szlachta z a s z c z e p i a  w
npr0dzie nienawiść s w o j ę t/zględem Rosji, rzu 
ca jącnr nią najszkodliwsze p o t w a r z e  i przed- 
3’Ewi“’ąc ją jrko  jedyny kraj szczególniejszą
tch-tący nienawiścią ku wszystkiemu, co jest
polsi ie■ fstr. 29)? Oto j e d y n i e  dla tign , że 
jej Rusjc uie pozwala w ziemiach rr.sk; ch i w 
Królestwie „goapodrrować po swojemu8, a czyni
to * ositem  z d r a d y  s p r a w y  s ł o w i a ń -  
f . i e ,  i nędzy własnego kraju8 (itr. 35),

Sprawa słowiańska! Może mi wolno o nie' 
mówić, bom ja  „celą młodość, ogień, żyt e“ 
włożyi ® t !, żebj ją podustć i ztOiumieć. Się­
gnąłem do ri&mej głębi dziejów słowiańsi oh, z

miłością i zapałem za jąom  się kulturą każdego 
ludu słowiańskiego z osobna, jego duchem i 
sercem, jego położeniem i niedolą, jego dążre- 
ścią i walką z przeciw ieństwami. Nie ma ięzykn 
słowiańskiego, «ł 5-egoc.. m nie znał, nad którym 
bym nie pracował, itóregobi m c&łą d u sz ą  nie 
bo chał. A może to najbardziej z-m teresuje a u ­
tora broszu.7 , że nie zmuszony niczem, szcze­
gólniejszą uwagę zwróciłem na wszystko, co 
bażdemu Rosjaninowi najdroższe i najświętsze, 
źe nawet literaturze rosyjskiej imię moje nie 
jest nieznane. A już narodu rosyjskiego r ie  po­
trzebuje mi autor broszury zachwalać, jak to 
czyni, bom ja  go na miejscu, w jego własnym 
domu poznał: i mLgnrtów rosyjsVi0£  j salaohtę, 
i urzędników i wojskowych, 1 mieszccan i chło­
pów i wyrobników. Byłem też ciekawy zapoznać 
się na mKjpcu z naszem położeniem 1 z położe­
niom Rusinów pod panowaniem rosyjskiem: Kró­
lestwo, Litwę wsaerz i wzdłuż przejrzałem, od 
Lublina do Brześńa, a  od Brześcia do Kijowa 
p i e c h o t ą  przeszedłem. Więc mi chyba sprawa 
słowiańska nie obca, a panowanie rosyjskie wy* 
bornie zm ne.

I  có^ to jest ta  sprav.a słowiańska i jsirio 
jest położenie Polaków i Rusinów pod rządem 
rosyjskim?

Sprawa słowiańska jest to niestety pt • la- 
wizm w iem znaczeniu, j ik go wyżej określiłam 
przet usta braci Słowtan po za granioan.. R .s ji: 
jest^ to paarusyzm egoistyczny tak, że bardziej 
egoistycznym byó nie może: jest to negacja rze- 
tskraj ide słowiańskiej, jej największe nieszczę­
ście, bo jej prawdziwa z d r a d a .  Zdrowa rozum- 

I na idea słowiańska liczyłaby się z rzecywistością, 
j z tą  rzeczywistością, którą w śriecie słowiańskim 

wytworzylj fanta i  tiejowa. Ogrom p rse jtrzeri,

na której się Słowianio przed wiekami znaKźH, 
odmienne warunki życia, wśród których rorwij1 ć 
się musieli, rozliczne wpływy, _ które ̂  na nich 
z uajiozmaitsŁych etror i w naIrozma'tszy spo­
sób działały, wszystko to oprawiło, że świat sło­
wiański, już w bardzo odległych czasach rozpadł 
się na mnóstwo oiganizmów językowych, pań­
stwowych, cywilizacyjnych, z których kaźdj zo­
sta ł w swej odrębności poetycznej i cywilizacyj­
nej, m aterjalnej ■ moralnej wiekami ugruntowany.

Zdrowa tedy i rozumna idea słowiańska nie 
zapominała ty o tem i dążyłaby nie do bezsku­
tecznej pracy nau pol tyjunem i lywllizucyju m, 
m&terjalnem i moralnem zuiEzczeniem tych orga­
nizmów i stworzeniem z nroh n i h i l i z m u ,  a 
wreszcie ciała ros., islrtog j i duszy rosyjskiej, dą­
żyłaby, m órię, u  6 do bezskutecznej a r  wyso­
kim stopniu organizmy te jątrzącej i przeciw so­
bie podmecającej, ale do federacji tych organi 
zmów, dającej im. Bezpieczeństwo n i  zewnątrz, a 
swobodę zupełną indywidualnego rozwoju na we­
wnątrz. Dewizą tej zdrowej i rozumnej idei sło- 
wifńskiej byłoby: równość, wolność, braterstwo 
ludów słowiańskich: om hus, unitis, iustm a fun- 
damentum regnorum, i tsk ą  dewizę wypisała na 
swym sztandarze Austrja Nie będę się o to spie­
ra ł z autorem, czy Austrja zechcą i zdoła doko­
nać takiego panekwizmu, czy uie, albowiem, mó­
wiąc s?owf,mi Homera: rauia 3ewv łv Y°Ka« 
y.s7rat: (dokona, tem lepiej, nie dokona- tem go­
rzej Ala mej), ale źle służyłbym Borawie słow eń­
skiej, gdybyi.t tak, jak autor broszury i cała nie­
rozumna , stonatyzow ena, szowir styi zu cnąść 
społeczeństwa rosyjskiego, popiera' panslawizm 
dzisiejszy, który mogą popierać tylko uąiwiękgi 
wrogowie idei slowiańskiei. Czy kustrja zechce 
i zdoła urzeczywistnić ideę u ło ^ęń łk ą , tęgo nie

wiem, ale zarazem nie widzę, żeby ją Rosja urze­
czywistnić mogła: chęci jej nie brak (w egoi­
stycznym kierunku), ale chęć bsz rozumu i rze­
telnej życzliwości ó l ł  drugich nionegc nie dobażr.

Fanatyczna, szowinistyczna ezęść społeczeń­
stwa rosyjskiego z dzisiejszym, niemniej fanatycz­
nym i szowinistycznym rządem na rze 3 ore zna 
wcale przeszłości cłowisńal lej, taj urieszłośoi skut­
ków i rzeczywistego z niei wynikłego stanu dzi­
siejszej Sfowisńszcsfzny: nie zn" albo też co 
pewniejsza, znać nie chce i wsżelki:m; środkami, 
jakie tylko podaje wymysł naKiżozego ro 1: sjn 
in iywiduów, zd^ża w najbrutalriejFZj sposób, bo 
po gruzach t9go wszystkiego, co uylko d ł  ja! e- 
gos ludu sł1 iwiańsk^ego może być iwięte i dro" 

, g'.e, do panrasyzmu i p&nschizmy Gdyby jaki Ro- 
jjanin wyrzekł się swej wia.y, swego języka, awe- 

1 go obyczaju, sw^go inienis, uchodzi jy w Rssji 
ca wyrzutka społeczeństwa, ale takich raasych 
wyrzutków innych społeczeństw słowiańskich 
przyjmuje się w Ros i z owacjami, wjznaczr się 
tm pensje i ogłasza mcc zębnikami slowiruskiej 
idei. Gdyby Rosji chciał wydrreć kto jej 
ję^-yk, uarodowość, opierałaby się t e m u  wszyst- 
klemi Biłami, ale sama wydziera i:mjm (]»* ro-  
lakom i Rusin, m pod swem necowam®^ o sa­
mo bez miłosierdzia i sumieraa i n' .za
świętą sprawę, bs, newe* ma bezczelność twier­
dzić w obec reszty śisiuta. że tego ie czym, 
źe s ę tylko nkróia tych lub owy - mi
a takimi. Z’ szlachtą pclsrą R<? a uk.adaó się 
nie chce, bo. jak fowi-d* bros-ura, ->na aąży d »
ps ow nia nad Raaią, #  °®zcJr~ a Przeó sw,ft' 
tem Rosj?, ona pobudź naró( du szumnych dfc- 
monstraoyj politycznych i drażn fis ild.

(0  d a.)
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% JE. p. Namiestnik przedstawił następnie 
cesarzowi ks. Lubomirskiego,’hr. Konarskiego, Yo- 
ungę, burmistrza Dworskiego, radzcę namiestnictwa 
i starostę przemyskiego Góreckiego, prezydenta 
sądu Pressena, starszego radzcę skarbowego Kra- 
ińskiego, dyrektora gimnazjum dra Grzegorczyka 
i starszego zarządzcę poczt Lorenza. Wszystkich 
powyższych panów zapytywał Najj. Pan o stosun­
ki służbowe, a następnie zwrócił się jeszcze do 
rabina Schmelkesa i radnego Leizora Gansa.

Po tych powitaniach przeszedł Cesarz przez 
przedsionek i wsiadł do oczekującego tutaj powo­
zu dworskiego i wraz z świtą odjechał do miasta. 
Równocześnie gdy cesarz odjechał do miasta, od­
było się w salonowym wagonie śniadanie, na które 
prócz otoczenia cesarskiego cywilnego, zaproszeni 
zostali z kolei Karola Ludwika radzca dworu 
bar. Sochor, radzca dworu Sladkowski, starsi in ­
spektorowie Goebel, Elsner, Buresch i starszy in­
żynier Borecki, naczelnik stacji przemyskiej.

N i wszystkich ulio.tch, k tórtnn a  aj] Pan 
przejeżdżać miał, zgromadziły się tłumy publicz­
ności, tworząc zbite szpalery w wzorowym jednak 
ładzie utrzymane i wznosiły entuzjastyczne okrzy­
ki. Tak się działo mianowicie na ulicy Wyiszdo- 
wej, Lwowskiej, D bromilsfeiej. Ce arz dziękował 
ciągle ukłonem wojskowym za okrzyki. Na ulicy 
Dobromilskiej zwiedli! Najj. Pan szpital wojsko 
wy, gd/io krótko za b aw ił — poczem udał się do 
f irtów na Zniesieniu, Przekopanej i w Bakończy 
cacb; następnie zwidził baraki orz? trakcie Iwo 
wskim, a z powrotem ul Franciszkańską i Grodz­
ką udał się do kasyna wojskowego.

W kasynie oczek.wali M on^chę u wejścia 
prezes kasyna pułkownik 45 nr. Fries i wicepre 
zes major 2 bataljonu inłynierji, Wawra. Obai 
panowie towarzyszyli Cesarzowi do wielkiej sali 
na pierwszem piętrze, gdzie . gromadzony korpus 
oficerski oczekiwał Cesarza. Cesarz z wielkiem 
zadowolnieniem przyglądał się cibsz mym i pię 
knie urządzonym ubikacjom kasyoa, rozmaw ał 
przez chwilę, poczem pcwró ił z kasyna ogrodem 
przez furtkę wiodącą do rynku, gdzie już powo 
sy oczekiwały. Ztąd przez Rynek, ulicą Kazimie 
rzowską powrócił Cesarz po 2 godzinnym poby 
cie w mieście na dworzec kolejowy.

Toż przed odjazdem zwróci! się Cesarz do 
burm istrza dr. Dworskiego z nwagą, iż rzeczywi 
ście spostrzegł od czasu ostatniej swej bytności 
pewien wzrost i upiększenie miasta. Następnie 
pożegnał Monarcha ks. Adrma Sapiehę, ks. bis­
kupa Soleckiego i starostę Góreckiego.

Następnie JE . Namiestnik przedstawił jesz­
cze Cesarzowi wiceprezesa Rady powiatowej p 
Czaykowskiego, którego zapytał Monarcha, czyli 
ma w powiecie dużo do czynienia. Na to odpo­
wiedział p. Czajkowski, że do czynienia jest 
wiele, zwłaszcza w b. r., w którym c a/3 mniej 
niż zazwyczaj plonów zebrano.

Cesarz odpowiedział dosłow nie: ,J a ,  ich
ueiss, es muss ahgrholfen tcerden*.

W tej chwili dano znak do ruszenia po­
ciągu, Monarcha skłonił się wszystkim i wsiadł 
do wagonn, zgromadzeni wznieśli okrzyk: .niech 
żyje* Cesarz stojąc w oknie salutował i uprzej­
mym ukłonem dziękował. Z fortów zagrzmiały 
działa — i pociąg ruBz%ł do Radymna.

Do Radymna przybył pociąg dworski o go 
dżinie 11 '/a- Zaraz po pn-ybyciu do Radymna 
wsiadł C sa ri wraz ze świtą do p'zygot-wany b 
powo?ów dwor«łnch i od e bał d » Korkowca.

O godnoie 1 odbył • s ę w K--akowcu śnia­
danie na 24 osot-y, o godz. 6 po południa objad 
u lucybs. Albrechta.  -----

J u tro  ran o  o 6 w yjedzie cesa rz  n a  m anew ry, 
sk ą d  p rzy jad z ie  w p ro st na d w o rz e : kolejow y do 
J a ro s ła w ia  O d jazd  pociągu d w orsk iego  z Jarosła 
wia zaDOwiedziany je s t  n a  godzinę 4 m inu t 20 
po p o łu d n iu .

* *
K rakow lec 8 września (pr.). Cesarz z okazji 

pobytu w Pawłosiowie i w Krakowcu ofiarował 
z własnej szkatuły dla ubogich miasta Jarosławia 
i gmin okolicznych 1200 zł., dla internatu dla u- 
bogich jarosławskich uczniów gimnazjum 500 z ł,  
dla jarosławskiego domu dla nieuleczalnych 200 
zł., dla stowarzyszenia .dam  dobroczynnoś i 8 
jako datek na utworzenie ochronki dla dzieci 
200 zł., dla ochotniczej straży ogniowej jarosław 
Bkiej 100 zł., dla żydowskiego szpitalu 100 zł , 
dla ubogich w Krakowcu i najbliższej okolicy 
1200 zł., dla mieszkańców gminy Trościanice za 
grożonych klęską głodową skutkiem nieurodzaju 
300 zł., dla ochotniczej straży ogniowej w Jawo 
rowie 100 zł., dla żydowskiej gminy wyzoaniowei 
w Krakowcu na restaurację synagogi i łaźni 100 
zł., razem 4000 zł. Na zapomogę dla gmin we 
wschodniej Galii ji dotkniętych ostatniemi czasy 
powodzią 3000 zł.

Komisarz policji lwowskiej, p. Engel za pełnie­
nie służby bezpieczeństwa w Pawłosiowie i w Kra- 
kowcn otrzymał piękną zł tą  i brylantami wysa­
dzaną śpilkę z inicjałami Cesarza.

Dodatkowo do opisu podróży Naij. Pana z 
Pawłcsiowa do Krakowca, piszą nam dziś z 
Ostrowa :

Dnia 6 bm. t. j. w piątek o godzinie 7 mej

L E W  I M Y S Z .
N O W E L A

pr-.az
.. Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

(Ciąg da «*y).
— Nie chcę wchodzić w stosunki domowe — 

rzekł doktor do M am uty po wyjściu od < horej — 
ale moim obowiązkiem je3t powiedzieć psu , źe 
do tego przedłużającego się  stanu osłabienia i 
nadmiernej nerwowości przyczynia się jakiś nie­
pokój, czy smutek, słow m pohuika moralna. Nie 
wiem jakiej jest natury (lekarz wiedział to dosk-i 
nale), ale nie mogę zataić przed p an ią .. Jeśliby  
przyczyna smutku mógł* być usun iętą ..

Maniuta załam ała ręce
— Ah! usuniętą być nie m ota! Lekarstwa mo 

ralne nie nabywają się podług recepty... Gdybym 
to życiem okupić mogła! Ale za cenę życia n>c 
■ię nie otrzymuje!...

Pobiegła do matki.
— Mamo — rzekł ,klęcząc u jej nóg — wiesz, 

mamo, myślałam dzisiaj, żeśmy powinny rozpo 
oząó życie nowe... Tyle l .t straciłyśmy na rozryw­
ki, na ciąałe krępowanie się wśród ludzi, a nam 
do szczęścia potrzeba tylko być z sobąl. T a mo 
ja chęć wydania się za mąż była tylko złudze­
niem... J a  zamążpójścia nie pragnęłam w duszy, 
tylko wmówiłam sobie, żego  pragnę... Mojem je-

ypem życzeniem, jedynem szczęściem jest być z 
tobą!...

— kle gdy mnie nie stanie?
* rzy tych słowach, na wychudłej twarzy pa­

r.-no nie lechał Najjaśniejszy Pan na manewry 
p z e z  Wietlin, jak  to było w pierwotnym pDme, 
lecz niespodziewanie raczył udać się gościńcem 
rządowym z Jarosław ia przez Taczempy, Ostrów 
i Radymno.

Dwór w Ostrowie, własności państwa Wohl- 
feldów, był piękn e sztandarami udekorowany.

Tak u właścicieli Ostrowa jako ta i i w 
gminie panuje żal. że poddani nie mogli, choc aż 
w przejeździe, p wit ć należycie Najjaśniejszego 
Pana i zamanifestować uczuć wierności, miłości 
i poddaństwa dla Najadłoś i wiej nam pakującego 
Monarchy.

Dwa wiece.
Wiece katolickie odbywają się coraz czę­

ściej i są coraz liczniejsze, w miaię jak ludność 
wszystkich warstw zd bywa jasną świadomość 
całeg j ogromu fatalnych skutków stroju spo­
łecznego, opartego na prawodawstwie bezwyzna- 
niowem. Zatadwo skończył się wiec bocłramski, 
aliście jeden zwołali Szlązacy do Głupczyc. drugi 
— Czesi do Slanknowa. Na pierwszym uchwa­
lono :

1) Zważywszy, że Kościół katolicki nie u- 
dziela państwu prawa do nauki katolickiej reli- 
gji i do wyznaczenia podręczników do mej i s to ­
sownie do wo?i swego Boskiego założyciela udzielić 
go nie może, powtarza walne zebranie katolików 
szlązkich zgGdne s«e zapatrywanie, że jest obo­
wiązkiem katolickiego ludu i jego przedstawi­
cieli nie spocząć, dopóki Kościołowi nie zostanie 
przywrócone prawo samodzielnego nauczania, 
prowadzenia nadzorowania nauki religji w  szkole 
i wspólne prawo inspekcji Kościoła nad szkołą.

2) Walne zebranie katolików szlązkich pro­
testuje w interesie religji i nauki przeciwko wy­
pieraniu polskiego morawskiego i ozeskiego ję­
zyka ojczystego ze szkół katolickich i wyraża 
swoje przekonanie w tym względzie, że każdy 
naród ma naturalne prawo do swej mowy ojczy­
stej i źe mianowicie nauka religji powinna być 
udzielana w języku ojczystym.

3) Walne zebranie katolików Bzlązkicb żąda, 
aby w Bzkole ludowej pielęgnowano śpiew ko­
ścielny w języku ojczystym dziecka jako niezbę 
dny warunek do uczestniczenia w publicznem  
nabożeństwie.

4) Walne zebranie katolików szlązkich u- 
pomina gorąco wszystkich katolików, aby współ­
działali nad usunięciem istniejących szkół symul- 
tannych i zaprowadzeniem tylko katolickich in­
spektorów nad szkołami katolickiemu

5) Walne zebranie katolików szlązkich u- 
waża udzielanie nauki religji św. w szkole ludo­
wej w innym, aniżeli ojczystym języku jako na­
ruszenie praw przyrodzonych i boskich i pragnie 
w interesie religji i państwa jak  najrychlejszego 
usunięcia panującego systemu.

Z innych wniosków podano jeszcze wniosek 
żądający przywro euia Koścołowi praw, jakie po­
siadał przed walką kulturną i przywrócenia za­
konów aprobowanych przez Kościół.

Zaś na wiecu w Slanknowie zapadły na­
stępujące rezolu je :

1) Zebrani na północno-czeski wiec kato­
licki w Slanknowie (Schluckenau) katolicy wyra­
żają przekonanie, że prawdziwy dobrobyt chrze­
ścijańskiego ludu daje jedynie trzymanie się ka­
tolickiej wiary i wypełnianie pilne wszystkich obo­
wiązków, jakich on wymaga.

2) Wiec protestuje przeciwko owemu tu ­
manieniu ludu chrześcijańskiego, które pod po­
zorem nauki walczy przeciw wierze, i potępia 
stanowczo wszystkie dążenia w północnych Cze­
chach, pracujące nad podkopaniem ozacunku dla 
Kościoła i jego urządzeń, bojaźai Boga i Jego 
przykazań.

3) Zebrani na wiecu katolicy żądają: aby 
pełożono tamę dalszej ruinie siianu wieśniaczego; 
aby małemu przemysłowi dano przez wszech­
stronne wykształcenie środki do utrzymania i ro­
zwoju ; aby uregulowano wzajemne stosunki przed­
siębiorców do robotników i załatwiono kwestją 
roboczą.

4) Zebrani katolicy żądają szkoły chrześci­
jańskiej

5) Zalecają popieranie uczciwej prasy.
6) Popieranie i rozszerzanie katolickich sto­

warzyszeń.

Kartki ze ś ? ia ‘a nafty.
(S. O ) Powiadają, źe nafta, lub w ogóle 

olej naftowy posiad* tę własność, iż rozlany na 
wzburzone fale morskie uspokaja je  i zabezpiecza 
małe statki opodal wybrzeży pływające od roz- 
bcia .

Na nafciarzy oddziaływa n-fta inaczej. Kto 
ras przypatrzył się pracy górnik ó *  naftowych, 
kto się przekonał, ile to ty ręcy  ludzi żyje uczci 
w e a dostatnio z przemy-tfu, kto widział w*s«łą 
minę tych niewielu wybranych, którym szyb try-

r i  Anny odbiła (się boleść, granicząca prawie z 
przerażaniem.

— Wtedy, mamo, obr.jętnem będzie, czy mi 
z stawisz mień e, czy ubóstwo w spuśo ź ;ie, bu 
ro je ń  bogactwem jedynem, mojem ws ystk.em 
jesteś ty 1

— Maniuto, mnie zabija to szalone pragnienie 
życia!... ta straszna obawa śm ierci! Gdy się czu­
ję chorą, coraz bardziej chorą, a  przytem gdy 
pom>ślę jak ci jestem potrzebną!...

Łkanie prznirw.ło jej mowę.
— Mamo, mamo ! Ty się rzei zywiście dohro- 

woloie zabijasz! Wiesz, mamo, zrz.kaiitcy się 
twego dożywocia dziś, zaraz!— Ja  będę na iio- 
bie p-acowsć... W idziemy w świat uboższych 
ludzi, któfzy się nie btw ią, nie myślą o używa 
s iu . . W ssak dzięki tobie odeórałam wychowanie 
staranne, nawet świetne, jak je nabywają. Będę 
dawać leki je rysunku, języka angitlskipgo... Ta­
ka praca stanowi cel w życiu, szczególniej, gdy 
pracować będę na ciebie! Przekonasz się. że ja  
i bez dostatków mogę być szc ęśliwa... Ty bę 
dziesz mnie czekać ze skromnym obiadem... z go 
rącą h urbatą wieczorem... Dobrze?

Pani Anna patrzała na córkę z nieopisaną 
miłością

— Moje ty dziecko, mój ty aniele!... dziękuję 
ci.*. Przez ciebie^ przemawia twoje dla mnie uczu- 
cie... ale czy myslisz, że byłabym szczęśliwa, gdy­
bym wiedziała, że w brzydką porę biegasz po 
mieście, jako nauczycielka... że nie masz karety, 
gdy deszcz pada... żo p * 8Z odpoczynku, gdy 
jesteś zm ęczona.. źe suknie twoje są wytarte, a 
obuwie zabłocone, że nie masz służby i otocze­
nia, do jakiego przyzwyczajoną jesteś... To się 
tak mówi, dziecię, mówi się w godzwaeh zapału, 
egzaltacji; ale dzień po dniu, cało życie, uczyć

ska kilkuset baryłkami ro p y , tego nafta nie 
uspokoi, lecz owszem zachęci do próby, utrwali 
w podjętej pracy i doda zachęty w razie nie­
powodzenia.

* **
W gorlickim powiecie kopalnie Siarskie zaj 

mują rawsze bardzo poważne miejsce i roku ą 
nawet w kierunku zachodnim ku wsi Szymbark 
i w kierunku wschodnim ku Sękawej wielkie 
nadzieje.

Wprawd ie produkcja każdego szybu z 
osobna znacznie zmalała, w wobec gęsto rozsia 
nych szyhów nie mo#ło być inaczej, ogólna jed­
nak produkcja całej kopalni w Siarach i pogra 
nicznej Sękawoj trzyma się prawie w tej samej 
mierze. Ruch w Siarach znacznie się ożywił no- 
wem przedsiębiorstwem St. Szczepanowskiego 
i Sp, które czterema rygami w rozmaitych pun­
ktach równocześnie rozpoczyna wiercenie.

Do jednej z wćaś .i* ości terenu naftowego 
w Siarach należy woda szczelinowa. Bardzo czę­
sta zdarzało się, iż w szybie kopanym lub wier­
conym pojawiał się nagle znaczny przypływ wody 
zazwyczaj mętnej i ze śladami rapy. Wtedy pom­
powano ją  nieraz tygodniami; po pewnym czasie 
woda stawała się coraz mętniejszą, a jej przypływ 
coraz mniejszy, wreszcie okazywała się ropa w 
ih ści od 20 do 40 barył, k na dobę. P.od tym 
względem ciekawy możemy zanotować fakt z ko ­
palni p Skroihow-ki go i Sp. w S arach D i wy- 
koń zonego szybu zapuszczono po za rury her­
metyczne 6 calową pom ę celem pompowania 
z tego uzybu wody do ko ła  parowego. Po kilku 
tygodniach pompowania woda ustała, a dziś szyb 
ten daje regularnie 12 do 15 baryłek ropy. Była 
to więc woda szczelinowa, za którą nie spodzie 
wano się ropy.

* *
*

W sąsiednim Szymbarku rozpoczął hr. Doen- 
hof, Ton Jago i baron Rhade wiercenia z* ropą; 
jeżeli pierwsze próby uwieńczona zostaną dobrym 
rezultatem, odkryje się natenczas nowy, olbrzy 
mi a Siarom identyczny teren naftowy.

W innych kopalniach powiatu gorlickiego 
spokojnie, wszystko po dawDemu. W Sękowej sy­
stem kanadyjski dotąd jest za kosztowny, w Do 
mimkowicaoh rozpoczęto dopiero próby w prze­
dłużeniu domniemałnej linji n.ftowej: Lipinek, 
Libuszy, Krygu i Kobylanki.

Starodawna kopalnia w Harklowej (powiat 
Jasielski) o mało że nie przeszła w ręce angiel­
skie. Z rozmaitych przyc yn przeważnie finanso 
wej natury zamierzano kopalnię sprzedać pewne 
mu angielskiemu konsorcjum. Geua została ugo 
dzoną, a główny adm inistrator i reprezentant 
spółki harklowakiej udał Bię nawet do Londynu, 
celem podpisani i kontraktu Anglicy zapomnieli 
jednak, że u nas nie ma zwyczaju brać tylko sto 
a  podpitywać dwieście; kontrakt z tego powodu 
nie przyszedł do skutku, z czego się bardzo cie- 
siymy. Spółsa barklowska postanowiła własnami 
siłami zd. być sobie dawne znaczenie i pójść w 
ślady innycb przedsiębiorstw naftowych. Dzisiaj 
widamy w Harklowej wieżyce kanadyjskie, pom­
powanie szybów także ogólnie u nas przyjętym 
sposobem kanadyjskim za pomocą przewodnich 
cięgli, poruszanych motorem parowym, w ogóle 
wzorowa administracja rokuje wszelkie nadzieje, 
iż starodawną tę  kopalnię doprowadzi wkrótce 
do bardzo poważnego przedsiębiorstwa.

Ładoą produkcję posiada także kopalnia 
hamburskiej spółki w Łężyna h koło Zmigroda 
Osobliwie szyby około 400 metrów głębokie wy 
dają 20 d i 50 baryłek ropy dzienni#, której 
przypływ  trw a bardzo długo. W łaściw ośó ta  jest. 
wBpólną wielu kopalniom tej okolicy. Harklowa, 
Kobylany, Bobrka, Wietrzno, Ró»ne posiadają 
szyby, w którj-ch przypływ ropy dość długo w 
tej samej mierze się utrzymuje. Z powodu po 
większonej produkcji w Lężynsch spółka ham- 
burska zbudowała u podnóża kopalń własaą de- 
stylarnię, która tego roku w ruch puszczoną 
została. ** *

Nasze Baku nad Jas;ó!ką zajaśniało tymi 
dniami nową gwiazdą. W szyb e Nr. 7 kopalni
pp. M Klobasiowej, A Gorayi-kiego i A. Trzacie- 
Bkiego w Równem przebito wielką ropodajną szcze­
linę, w którei świder zapadł się nu półtora me­
tra w głąb. O brzymi strumień ropy, który po prze- 
bi iu szc eliny na wysokość wieży się wydobyw ł, 
wskazywał na większą wydajność szybu, co się 
też rzeczywiście sprawd iło. Dziś szyb ten zaopa 
ru je  destylsrnie m fty w Marjampolu, Oderbsrgu 
i Waganmanna w Wiedniu, a zdaje się, iż będ/,ie 
podobn'm  pod względem trwania tej wydBjnrś i 
do ropotrysków w sąsiednim W ietrzcie. W ogóla 
k >palnie na biskupim gruncie w Równem p ze- 
wyższają dzisiaj swoją produkcją sławne do nie 
d*wna i j rdyna w swoim n  dzaju w Galicji Wie­
trzno. Tak to bywa w ogóle w górnictwie n-fto- 
wem. Pod an ie  iak fale morskie, to podnoszą się, 
to znikają źródła nsfty. W każdym razie najroz­
tropniej nos ęuuja ten przedsiębiorca, który wiele 
szybów i w wielu miejscowościach wierci, a tem 
samem szanse powodzenia powiększa.

obce dzieci, być może pomiataną przez ich ro­
dziców... nie być równą wszystkim najwyżej sto 
jącym i w koń u w razie choroby, po »aść moź» 
w rędzęl... Ah! ja co innego m arzył-m  dla 
ciebie...

P łakała znowu, ściska ąc obu rękami gło 
vę. pękają ą od bóle.

M miuta ustami przylgnęła do kolan matki.
— Co tu robić?... co robić?... — szeptała z

rozpaczą
W nocy, gdy usłyszała ciężkie westchnie da 

oani Anny i ten niepokój bezsenności, który cho­
rej resztę sił odbierał, w-tała cicho, po ciemku 
włożyła obuwie, szlafr k i wyszła do saloniku 
Chodziła po nim miotana rozpaczą.

— To ją  zabije, to ją zabi e t... — mówiła w 
du bu — Oh, gdyby mnie kto chciał wziąć za 
żouęl Marzyłyśmy o świetnych partjach... J*bym 
poszła za starca, za gbu-a, byle miał za co do- 
gjidzuć tym zbytkownym przyzwyczajeniom, któ-e 
mama uważa dla mme za równoznaczące ze sz 
ścicm .. była ona mojtła być spokojną! Boże! ze­
ślij mi najcięższy los, a niech m atka moj» odzy 
ska zdrowie i swobodę umysłu.

Pani Anna ze swej Btrony modliła się także 
w tej chwili.

— Boże, który widziałeś łzy świętej Moniki, 
spojrzyj i na łzy mojel

Chodzącą po pokoju Manintę przeszyło na­
gle ostrze myśli rozpaczliwej. Twarz jej i szyję 
okrył rumieniec w stydu; stała  chwilę przed biur 
kiem w zamyśleniu niespokojnem, wreszcie usia­
dła, chwyciła za pióro i nap isa ła :

„Mój kuzynie 1
Chciałabym ci tu zaraz wyznać, w jakiej 

sprawie udaję się do cii bie, ale może mi to 
łatwiej będzie wypowiedzieć, niż napisać; dlatego

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, ie  ko­
palnie w Bóbrce, Wietrznie, Równem i terena na 
Klaro wen pod Rogawaką górą należą do jednej i 
tej samej linji naftowej Liczne szyby pouczyły 
n*s, że ropotryski tej linji pochodzą nie z same­
go piaskowca, ale z wielkich ropą wypełnionych 
szczelin, które powstały podczas tworzenia się 
f łdów przedgórza karpackiego Szyby w sąsie­
dniej kopalni w Bóbrce należą do pięknych szy­
bów. ich produkcja jednak nie przewyższa 100 
baryłek dziennie ; w Równem znajdowano także 
szyby, które tylko d o  40 do 80 baryłek ropy 
d/.iennie wydawały. W którem miejscu taką bło 
gosłaaioną szczelinę zoaleźćby m otaa, na togeo 
log nie ma dotychczas w Karpatach żadnych wy­
bitnych w»kaz.óweV Zboczenie biegu warstw linji 
n&f owej wierzniaóskiej b jło  długo tajemnicą. 
D/.iś jest niezbitym pewnikiem że lmja ta  ciągnie 
się na Klarow ec (terena hr Męcińskiego zDnkl ) 
gdzie jednakże mimo znacznej głębokości (350 m.) 
zasobne przedsiębio.stwo wiedeńskie Izraela i Sp. 
żadnych nie osiign^ło rezultatów Nie wiadomy 
nam jest przekrój wierconego tamże szybu, dla 
tego nie możemy stanowczo twierdzić, czy nie 
należało jeszcze głębiej wiercić Boję się ićó w 
ślady tych doradzców geologicznych, którzy brak 
ropy w szybie przypisywali ni-do«tate iznej głę­
bokości, gdy świdra brakło lub szyb był n* 
śmierć zagwożdżnny

M a ł y  ■ p e j l e t o n .

K arta w izytowa.
Jak  wsrystao na świetie, co jest do czło­

wieka przywiązanem, tak i ten kawałeczek pa­
pieru, nazwany kartą  wiz>tową, ma swoję historję.

Przypomnijmy sobie dzisiaj niektóre cieką 
we szczegóły z owych dziejów, o których mo- 
żnaby tamy napinać.

Wiek XVIII ty, który, nawiasem mówiąc, 
był naszym nauczycielem dobrego smaku i to- 
warzyskości, zwracał szczególniejszą baczność na 
delikatność i elegancję. Ludzie z owej epoki wy­
rażali swoję sympatję za pośrednictwem karty 
wizytowej najróżniejszego nieraz kształtu  i zna­
czenia.

K artka wizytowa w owych czasach miewała 
nieraz wysoką artystyczną wartość; przedstawiała 
rysunki pełne elegancji i smaku, wykonywane 
przez takich mistrzów niemieckich, jak: Rafał 
Mengs, Casauowa, Fischer, lub francuskich jak: 
Ch- ftart nauczyciel rysunku Ludwika XVI-go, 
Moreau, Cochin, Gravelot, Eisen, Gabriel, Saint- 
Aubin i innych.

Zachowane są w wielu miejscowościach bar­
dzo ciekawe zbiory tych artystyczsych kawałe­
czków. Aoglicy odnowili dzisiaj ten rodzaj; dzi­
siejsze te produkcje nie mogą iść w zapasy ze 
swojemi prototypami.

W owych czasach grono tajowo królewskie 
draperje z medaljonem w środku dla nazwiska; 
girlandy kwiatów, wśród których całują się gołąb­
ki, rogi obfitości, z których spadają życzenia 
szczęścia i mne tego rodzaju bogate tem ata wy­
zyskiwane były ku przyozdobieniu karty.

Karty rytowane na miedzi pr/,ez sławnego 
sztycharza włoskiego Rafała Morghena (ur. 1758, 
zm. 1853), należą dzisiaj do rzadkości. Pomysły 
ich bywały nieraz bardzo wymuszone. Na jednej 
naprzykład znajdujemy taki temat: Bożek morski 
oparty jest o urnę i przypatruje się zatoce Nea- 
politańskiej, na której odbijają się białe sylwe­
tki żagli i wybuchający Wezuwiusz. Do bożka 
zbliża się rusałka. Pomiędzy nimi stoi posąg, 
okryty delikatnie pnącemi s>ę roślinami; dźwiga 
on imię i nazwisko, nad któremi unosi się amor 
trzymający lilję.

Dochowały się niektóre karty Casanowy, za- 
slugu ące na uwagę. Na jednej z nich żołnierz au- 
strjacki gaiecie pod nogami powalonego Turka. 
Zwycięzca trzyma w lewej ręce chorągiew z n a ­
pisem, w prawicy z«ś pałasz. Orzeł u stóp żoł­
nierza patrzy ze zdumieniem na zwycięstwo. Sce­
na ta  nie jest pozbawiona poezji. Na dole napis 
po francusku: „ Casanowa f. p. I. n. an 'Se .*

Inne przedstawiają: osiełka okrytego dra- 
perją i dźwigającego nazwisko, inae znowu czło­
wieka pędzącego na koniu; głowy węgierskich żoł­
nierzy i t. d.

Karty sławnego niemieckiego sztycharza 
Bartacha (u. 1757 — zm. 1821), którego arty­
styczne dzieła w 21 tomach wydane zostały w 
Wiedniu w latach 1803 do 1821, należą także 
do niepoślednich. J  dna z nich przedstawia pie­
ska, poduiesionego na tylnych łapkach i trzyma 
jącfgo w pysku rozdartą ćwiartkę papieru, na 
której napis: „ Bariach p f  l. n. a. 1795*

J  dna karta  Fischera przedstawia dwoje ry­
baków i kobietę, wyciągających sieci z wody. 
Zręczna to szarada a raczej rebus z nazwiska 
nutora.

Mnóstwa innych niepobobna byłoby wyli­
czyć. Wspominamy tylko o niektórych. Nazwi­
sko hr. Esterhazego jest wyryte w medaljonie,

proszę cię o wzvbycie, gdy znajdziesz wolną 
chwilę, dla wysłuchania zbyt śmiałej, bo bardzo 
nieszczęśliwej Mamuty.8

Zaadresowała do księcia Janusza.
Może właśnie w chwili, gdy Maniuta pisała, 

bo około północy, Swirski znajdował się na rau ­
cie w domu oddawna słynnym w Krakowie z za­
miłowania do muzyki.

Pani domu przechowywała z głęboką czcią 
tradycje szopenowskie, sama gra ła  ze smakiem 
i biegłością, protegowała mł< de talenta, a  nawet 
dla niezdolnych wykonawców miała wyrozumia­
łość, płynącą z dobrego serca i taktu towarzy­
skiego.

W łaśnie ponisywała się młoda panna, którą 
poprzedziła w Krakowie reputacja dobrej pia­
nistki. Roputacia ta  okazała się niesłuszną, co 
najmniej przedwczesną, to też towarzystwo ze ­
brane słucheło obojętnie, a nawet ten i ów starał 
się wysunąć do inuych salonów ; tylko gospodyni, 
z dobrotliwym uśmiechem, nuć ągając rękawiczki, 
co znamionowało pc-wne zakłopotanie przy do­
puszczaniu się niewinnego kłamstwa, m ów iła:

— Ślicznie, ślicznie 1
Świrski wyszedł z sali, tłumiąc ziewanie, 

które się objawiło tylko lekkiem drgnieniem ust.
— Cierpliwość naszę wystawiają dziś na pró­

bę — rzekł, siadając koło pani Augustowej w 
przyległym salonie. — We wszyatkiem szuka się 
tylko sposobiku, dająoego s>ę wyzyskać na korzyść 
kokieterji. Możeby ta  panna była w stanie zagrać 
co poprawnie, gdyby mogła zapomnieć na chwilę, 
jak ma się wydać jej figura w czasie gry, jakie 
wrażenie mają uczynić białe ręoe, muskające kla­
wisze. Okropna rzecz być panną!

— Okropniejsza jeszcze być takim m aterjałem 
na starego kawalera, jak  ty I

trzymanym przez amora. K arta wizytowa ba­
rona Margelika, dyrektora cesarsko austrjackiego 
teatru, przedstawia szopkę. Jenerałowa wdowa 
Weissenstein miała karty, przedstawiające a a r -  
tonę z Efezu, płaczącą nad grobem, na którym 
leżał pancerz i hełm zmarłego. Jeden z człon­
ków arystokracji miał na swoich kartach arcy- 
księcia Karola, broniącego Wiednia.

Rewolucja francuska, która smak i elegan­
cję zniwelowała, a następnie dyrektorjat i ce­
sarstwo, które zaprowadziły smak urzędowy, u- 
sunęły to wszystko, oo nosiło na sobie cechę 
epoki odrodzenia. Dodajmy jeszcze, iż gruby 
smak germański dokonał reszty, a pojąć łatwo, 
że owe wykwintne karty wizytowe, artystyczne i 
pachnące buduarem, już były przeżyte w naszym 
wieku i przeniosły się do historji.

Pojawiały się u nas gdzieniegdzie remini­
scencje z czasów Stanisława Augusta; jeszcze 
przed Ks. Warszawskiem spotkać się można było 
na kartach wizytowych z kop ją włoskiej klasy­
cznej epoki jak np. z amorem ciągnionym na 
rydwanie przez dwa koguty, z Psychą, Merku­
rym i t. d.

W pierwszej połowie XIX-go wieku spoty­
kamy się już z gładkiemi k artam i; czuć w nich 
owego ducha dyscypliny mundurowej, który zbrojne 
kohorty utrzymuje w szeregach.

Były więc karty g ład k ie , różnokolorowe, 
tęczowe nawet, niekiedy z prostego grubego lub 
żółttgo kartonu. Czasem pojawiały się rogi ob ­
fitości i owe sterotypowe „Z powinszowaniem 
imienin8 lub „Nowego roku8...

Po roku 1835-ym poczęły wchodzić w modę 
karty białe glansowane, z napisami często zło- 
temi. obwiedzione floresami, potem z obwódkami, 
jak dzisi jsze etykiety na aptekarskich flaszkach, 
lub z koronkami, jak  przy pudełku od cukierków.

Herby na kartach bywały wielkie, czasami 
kolorowane.

Jedno z pism warszawskich ogłosiło nieda­
wno, źe mają wejść w modę fotografje na kar­
tach wizytowych ; pomysł to nienowy. W latach 
1840—45 ukazywały się karty z litogr&fowanemi 
portretami w pełnej postawie, wizytowem ubra­
niu, z kapeluszem w ręku.

W roku 1846-ym umyślono w Warszawie, 
zamiast przesyłania sobie kart wizytowych na 
nowy rok, zbierać pieniądze na korzyść Towa­
rzystwa dobroczynności. Myśl ta  wyszła od Kur- 
jera warszawskiego i przysporzyła znacznych do­
chodów funduszom dobroczynnym.

Na nowy rok 1860-ty pojawił się ciekawy 
egzemplarz. Jest to weksel. Forma zwyczajnego 
wekslowego papieru z winietą na lewo, gdzie na­
pis: „Weksel roczny8, drukowany, a w tekście 
drukiem i p :smem: „Warszawa 1 stycznia 18G0 r. 
Na 365 wesołych dni. Za okazaniem tego wekslu 
wypłaci Opatrzność boska na zlecenie pana N. N. 
trzysta sześćdziesiąt pięć wesołych i szczęśliwych 
dni j  wartości na mój rachunek.* N. N. Na 
wodnych znakach zaś napisano: „Wiele szczę­
ścia z nowym rokiem. 1

Niejeden z czytelników przypomni sobie 
może, jak  mu się w owych czasach spełniły te 
dowcipnie wyrażone życzenia.

Z E H Z n :o 2 n L i I k = a -
Ltoóto, dma  9 w/ześnia.

Dar. Nejj. Pan ndzielił z prywatnej swej 
Bzkatnły gminie Rychwałd, w powiecie gorlickim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

P.  Hertnan Loebl, namiestnik Morawy 
otrzyma! tytuł ekscellencji.

P. J a n  Lidl wiceprezydent namiestnictwa we 
Lwowie wyjechał na parę tygodni do Ischln.

Śluby. P. Lndwik Knrkiewicz inżynier m. 
Bochni zawarł tamże zwiążek małżeński z p. Stefanją 
Michnik córką tamtejszego burmistrza.

W Posadzie Rybotyckiej pod Przemyślem odbył 
się ślub p. Adeli BierzyÓ3kiej z p. Stanisławem Do­
łęga Jastrzębskim urzędaikiem pocztowym.

Odczyt. Towarzystwo literackie im. Mickie­
wicza, przypomina publiczności o jutrzejszym odczycie 
p. Spasowicza, który mówić będzie w sali ratuszowej 
o Konradzie Wall’ urodzie i donosi, że bilety na ten 
odczyt są jeszcze do nabycia w księgami pp. Gn- 
brynowicza i Schmidta.

f  H ieronim Łodyński. Z Milatyna piszą nam 
pod datą 7 bm.:

Dziś rozstał się z nami na wieki w 80 roku 
życia swego Hieronim Łodyńaki, kawaler orderu św.
Grzegorza, właściciel dóbr ziemskich: Milatyna sta­
rego, Milatyna nowego i Knpcza.

Jako najstarszy członek — będąc ojcem, dzia­
dem i pradziadem — bardzo licznej rodziny, zakoń­
czył swój żmudny a pracowity żywot, który dawniej 
w usłngaeh kraju, a przez całe życie aż do grobowej 
deski najlepszemi chęciami ożywiony, dla ocalenia 
bytu własnej rodziny z zaparciem się poświęcał.

Byłto szlachcic starej daty, surowych obyczajów, 
sarowy ale życzliwy pan dla domowników i czeladzi 
swej, którą przynaglał do wykonywania obowiązków,

— Żebym ja  mógł gdzie spotkać szczerość zu­
pełną!... choćby szczerą brzydotę,., choćby czozerą 
złość... Wiesz, ja  sądzę, źe i Angela nie była 
szczerą, nie postąpiła w całej szczerości swojego 
ja, gdy została zakonnicą.

— Wam mężczyznom się zdaje, że tylko ta  
kobieta jest szczerą, która się gubi w miłości 
dla was.

— Miłość!... — rzekł Świrski z jakiemś iro- 
nicznem zniechęceniem. — Kobiety mają nie­
szczęśliwą słibość do przeceniania i nadużywania 
wyrażenia tego... Rzecz sama w sobie zdarza się 
tak rzadko, a t&k często się o niej mówi...

— Powiedz mi... ja zresztą wiem... Ty kochasz 
jeszcze Angelę 1

— Znowu kobiece czysto pojęcie... Wam się 
zdaje, że jak prawem fizycznem jesf, że natura 
nie cierpi próżni, tak prawem psychftznem to, 
że serce człowieka, który jeszcze zgrzybiałym nie 
j»st, mu <i być zupełnie całe, po brzegi, m łością. 
Najwznioślej jest, gdy to miłość nieszczęśliwa, 
bo nieszczęśliwa najładniejsza — nieprawdaż?

— Ee... ty tylko szydzić umiesz I
— No, przyznaj s ę... Wszak w twojem prze­

konaniu, ja  wzdycham zawsze do Angeli, jej serce 
wyrywa się ku mnie, a między nami stoją s t r a ­
szne, okrntne, nieubłagane jak  śmierć jej przy­
sięgi zakonne i kraty celi 1 Ha, ha, bal... jakże 
obok tygo nędznie i pospo lic ie  wygląda rzeczy­
wistość 1 Naiobojętniej w świecie przechodzę koło 
murów, w których ona modli się za mnie... bo 
wiesz, że w liście swoim ostatnim mówi mi, że 
mnie nie cboe za męża, jednak całe życie nie 
przestanie modlić się za mnie 1

Rozśmi&ł się jakoś nieszczerze,
(0 . L  a.)



PRZEGLĄD g dnia 10 września 1889.
4 mianowicie pilnował, aby dopełniała praktyk i obo­
wiązków religijnych, których starym zwyczajem sam 
Ściśle i gorliwie przestrzegał.

Ze wszech miar godzi się nam o tej niezwykłej 
pcstaci — zwłaszcza w dzisiejszych czasach — ze czcią 
wspomnieć i z dłngiego pasma tego życia przypomnieć 
dzisiejszemu pokolenia aslagi, jakie obok swej rodziny 
krajowi oddał.

Żs nieboszczyk posiada? wielbi zasób wiedzy i 
praktykę życia, dowodzi najlepiej ta  okoliezność, że 
w czasach przedkonstytucyjnycb był przez rząd powo­
łanym jako „mąż zaufania* do obrad w Wiedniu nad 
uregulowaniem podatku gruntowego pospołu z takimi 
mężami jak śp. Maurycy Eraiński i śp. mecenas P o ­
lański. Byl też dawniej —  lubo starej daty — wzo­
rowym gospoda1 zem i dziedzicem wielu włości, 
btóremi zawsze z korzyścią i dodatniemi reznl- 
tatami administrował. Tak oprócz pozostałych w jego 
posiadaniu wyżej wymienionych dóbr, przez rozumne 
zawiadowanie pomnażając jego fortunę, przeszły w 
jego ręce Bnblany, dzisiejsza siedziba wyszej Bzkoły 
rolniczej; potem Wicyn, a wreszcie Nahorce, Kosów, 
Lodyn, Sokołów, Jamno, któromito włościami najstar­
szego syna swego Stanisława, wzorowego gospodarza, 
Wyposażył.

Pamiętamy też jak nieboszczyk, z godną do 
naśladowania pieczołowitością zachowując rnski o b rzą­
dek i wiarę przodków Bwoich, nie szczędził trudów i 
żachodn, gdy na czele deputacyj Rasinów w pierw 
szych csaBach konstytucyjnych do W iednia jeździł, 
przedkładając ówczesnemu prezydentowi gabinetu JE . 
P ochmerlingowi, msmorjał z zażaleniami, Da już 
w owym czasie zdrożne zapędy naszych moikalofilów.

Brał także żywy udział w obradach naszego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, jako delegat, 
który to urząd przez długie lata z p święceniem, a 
zawsze z tendencją umiarkowaną, zachowawczą pia- 
Btowal.

Zniechęcony zawodami, UBnnął Bię w później­
szym wieku od życia publicznego, gdy zwłaszcza rze­
czy tak  odmienny dawnym zapatrywaniom obrót wzięły.

Jako gorliwy kat /lik i szczery unita, lubiał 
przyozdabiać nie szczędząc kosztów, świątynie gre­
ckiego i łacińskiego obrządku, a ubogich i biednych 
wspierać, i dziś niezawodnie niejedna łza żala p ra­
wdziwego spłynie na jego mogiłę. Pokój jego po­
piołom !

Zmarli. W Gaworach na Podolu rosyj3kiem 
zmarł dnia 7 b. m. I g n a c y  z e  Ż m i g r o d u  hr.
S t a d n i c k i  właściciel dóbr Howory i Chrestyszcze. 
Zmarły odznaczał się wielką zapobiegliwością w za­
rządzie rozległego majątku swojego, mimo że od lat
najdłuższych był ciężko cierpiącym. Był to wzorowy 
obywatel 1 prawy syn tej ziemi, na której wzrósł, 
wychował się i k tórą serdecznie ukochał. Osierocił 
syna i córkę w młodocianym wieku. Pcgrzeb odbę­
dzie się w środę.

Jakób Zadrzycki, zmarł we Lwowie w 69 roku
życia.

Zjazd prawników. Komitet I I  zjazdu prawni­
ków i ekonomistów polskich zawiadamia, że członko 
wie komitetu przyjmować będą przybywających ucze­
stników począwszy od wtorku 10 września do czwar­
tku 12 września na obu dworcach kolejowych. Człon 
kowie komitetu mieć będą odznakę w kształcie 
przepaski o barwach miasta na ramieniu, prócz tego 
na peronie głównego dworca wystawioną będzie w 
dniach tych tablica wskazująca, gdzie członkowie k o ­
mitetu się znajdują. Członkowie komitetu urzędować 
będą: I. Na dworcu głównym we wtorek 10 wrze­
śnia od 6 do 9 gcdz. rano pp. Rastawieccy, od 3 do 
6 godz. po poład. pp. Zdaśski i Godlewski, cd 7 do 
10 godz. wieczór pp. dr Górecki, dr. Szydłowski, 
Koziński i Leszczyński, od 11 do 12 %  godz. w no­
cy dr. O isai i Buiewaki, we środę 11 września od 
o' godz. do 9 rano pp. Schiller, Tokarski i Macial- 
Bbi, od 3 do 6 godz. po poł. pp. Zygmunt Pawłowski 
i dr- Mscinlski, od 7 do 10 godz. wieczór pp. dr. 
Czarnik, Hamerski, Rizwadcwsbi, Skwarczyńsbi, S ta ­
nisławski, od 11 do 1 2 %  w nocy pp. dr. Kopecki, 
Kamieński, we czwartek 12 września od 6 do 9 g. 
rano pp.’ d r - Górecki, dr. Szydłowski. II. Na dworcn 
Podzamcze w obu dn’ach przy wszystkich pociągach 
pp. dr. Kopecki i Kamieński.

Hr. F ran c iszek  Thun, świeże zamianowany 
namiestnik Czech, joat synem hr. Frydryka Thuna, 
który służył A ustrii przez długie h ta  jako dyploma­
ta posłując do rozmaitych dworów zagranicznych.

’ Hr. Franciszek Thun, urodzony dnia 2 września 
1847, ma dopiero lat 42 , ożeniony jest z ks. Anną 
Schwarzenberżanką, a odziedziczywszy po ojcu m ajorat 
zasiadł w wyższej izbie Rady państwa od roku 
1881. K arjerę parlam entarną rozpoczął nowy na­
miestnik Czech znacznie wcześniej przed tem, bo jaż 
W r. 1879, po odbyciu służby wojskowej, wybrany 
został posłem z większych posiadłości ziem ­
skich w Czechach. W tedy to wstąpił on do k lu ­
bu czeskiego w Radzie państwa pod komendą hr. 
Henryka Clama-M artinitza i został sekretarzem Izby. 
W  r. 1 8 8 3  majoracka własność ziemska wybrała hr. 
F r. Thuna posłem do sejmn czeskiego, w którym 
należał on do stronnictwa staroczeskiego, konserwa­
tywnego. Po raz pierwszy wystąpił hr. F r. Thun na 
szerszą widownię parlam entarną dopiero w zeszłoro­
cznej sesji jesiennej czeskiego sejmu. W mowie z dnia 
5 października 1888, oświadczając się Niemcem z 
przekonania, żądałaby monarcha Austrji celem uznania 
historycznych praw Czech, uroczyście włożył na swo- 
ję  głowę koronę S. Wacława. Przy tegorocznych wy­
borach do s fjmu czeskiego znów majoracka posiadłość 
ziemska wybrała go Bwoim posłem. Urzędowego sta­
nowiska nie zajmował dotąd żadnego hr. F r. Thun.

M orders tw o  w Ja ros ław iu .  Wczoroj t. j. 
w niedzielę odujł się pogrzeb porucznika rachunko­
wego Donatha, jednej z ofiar skrytobójczego m order­
stwa popełnionego w Jarosławiu. Orszakowi pogrzebo­
wemu towarzyszyły ogromne tłnmy publiczności.

Druga ofi.ra, porucznik Schubert walczył wczoraj 
ciągle między życiem a śmiercią, leżąc w silnej go­
rączce. Donoszą że Najj. Pan rozkazał podawać sobie 
szczegółowe raporta o przebiega słabośii por, Schu­
berta. oraz zawezwać telegraficznie p’rof. dr. Billro- 
tha słynnego operatora z Wiednia. W  sobotę, przy­
była d i  Ja ro s ła w ia  komisja ś led cza  złożona z zastęp ­
cy prosuratora p. dr. Bienczewskiego i sędziego ś led ­
czego p. adjuokta Królikowskiego, ażeby przeprowa­
dzić dochodzenia na miejscu. P rz ;by ł tam także n ad ­
komisarz policji lwowskiej p. Maidioger.

W czoraj rozeszły się pogłoski że porucznik 
Schubert umarł, której to wieści później zaprzeczano. 
Dziś głoszą, że por. Schubert umarł rzeczywiście.

C antralny komitet Towarzystwa afrykańskie 
go w W iedaiu zacznie wydawać z końcem września 
pismo poświęcone sprawie zniesienia niewoli murzy­
nów p. t. A ftika- Yerein Antisclaverei-Momtsrevuc 
Wien I  G fi langergassa 8 . -  Na czele redakcji stoi 
kawaler Feliks de Sailes, komandor papieskiego or­
deru Grzegorza W.

Prenum erata roczna wynosi 2 zł. 40 ct., którą 
zawczasu przeBłać należy do biura redakcji.

Nadmieniamy, że w Krakowie istnieje jnż od 
kwietnia „Towarzystwo przeciw niewoli w Afryce , 
którego prezydentką jest Adamowa hrabina Platerowa 
(Krabów ul. Kopernika 14), a sekretarką P- Marja 
Kirchmayerówna (Kraków ul. Sławkowska 11)- Do 
nich zgłosić się może każdy pragnący wziąć udział 
w Towarzystwie afrykańskiem, tak  uBilnie poleconem

przez Ojca św. równie jak  i przez wielu biskupów 
katolickiego śwista.

O dezw a. Już za lat trzy przypada sześćsetna 
rocznica śmierci błogosławionej Kingi, patronki Pohki 
i Węgier. Córki i towarzyszki tej Błogosławionej, za­
konnice klasztoru w Starym Sączu, starają się w Rzy­
mie o kanonizację tej Błogosławionej; u siebie zaś 
przygotowują zawczasu wszystko do godnego obchodu 
kanonizacyjnej uroczystości w roku 1892.

Kościół przed 120 laty ostatni raz odnawiony, 
potrzebuje koniecznie naprawy i przemalowania. Ka­
sacyjnym dekretem Józefa II  z roku 1782 klasztor 
pozbawiony swych majętności (52 wsi i miasta Sącza) 
nie jest w stanie ponieść kosztów naprawy, zmuszony 
jest przeto uciec się do ofiarności tych wszystkich, 
którym cześć bł. Kingi i ocalenia religijno-narodowych 
pam iątek leży na sercu.

Dlatego z miłą chęcią otwieramy Bzpalty pisma 
naszego na przyjmowanie dobrowolnych ofiar na od- 
nowieoie kościoła pp. Franciszkanek w Starym Sączu

Kolonje wakacyjne dla dziew cząt. Ze
Lwowa nom piszą :

W niedzielę dnia 1. września byliśmy świadka 
mi milej uroczysta śzi. Zebrało się wspólnie 56 dziew- 
czątek, wysłanych na kolonją wakacyjną do Hrebe 
nows, aby przedstawić się przewodniczącej W m j Pani 
W iktorji Niedziałkowskiej i komitetowi ściślejszemu, 
oraz złożyć serdeczne podziękowanie za gorliwe za­
jęcie wszystkim tym, którzy groszem wdowim przy­
szli w pomoc szlachetnej myśli. Kto widział kolo 
nistki wyjeżdżające ze Lwowa dnia 16 lipca, wynę­
dzniałe, blade, omdlewające prawie z wycieńczenia po 
cato ocznej pracy, z trudnością poznałby te  same 
istoty z buziami pełne mi, zarumienionymi, o oczkach 
uśmiechniętych, z których tryska nietylko wesołość i 
zdrowie, ale owa energja życia, tak potrzebna do 
zwalczenia wszelkich trudności. Świeże powietrze, 
prześliczna pogoda i serdeczna a rozumna opieka, 
wpłynęły najzbawienDiej na rozwój ciała i ducha, 
czego najlepszym dowodem wdzięczność wyrażona 
przez jednę z nich w następujących słowach do prze­
wodniczącej :

„Pomyślałaś też czcigodna pani o kształcenia 
serc i umysłów naszych, powierzając nas tak zacnym 
przewodniczkom. Chciałaś wzmocnić w nas dncha, 
serca uszlachetnić i rozbudzić w nich gorącą miłość 
i chęć do pracy dla drogiej ojczyzny. To też nieje 
dna z grona naszego, co pierwej nie wiedziała na­
wet, że i cna ma dla ojczyzny obowiązek, teraz z ca­
łą  enorgją postanawia wziąć się do pracy. Twoja 
to zasługa czcigodna pani, przyjm więc wszystko, co 
dać możemy, to jest naszę wdzięczność i serdeczne
przywiązanie; przyjmijcie je wszyscy, coście jakim
kolwiek sposobem przyczynili się do rozwoju kolonji 
i wy kochaDe, drogie panie, nasze kierowniczki, przyj­
mijcie serdeczne podziękowanie, miłość głęboką i za­
pewnienie, że zawsze iść będziemy drogą przez was

Kiedy do łez rozrzewniona przewodnicząca i o- 
becne panie z komitetu dziękowały kierowniczkom za 
gorliwe zajęcie się dziatwą, jedna z dziewczątak wy­
głosiła wierszyk koloniatki Malwiny Bieńkowskiej, koń 
czący się następującymi s lo * y :

„O my to wiemy kochana pani,
Że dając dzisiaj nam pomoc swoją,
Ojczyźnie nasze serca dasz w dani, » -  
Gdy je tn w miłość dla nią u z b - j ją ;
W ięc gdy wakacja w Twej łaski mamy,
Gdy w sercach naszych polska myśl śmieci,
Z szczerością Berca wszyatkia wołamy:
F.aoz przyjąć wdzięczność od polskich dzieci?.
Z przyjemnością dowiedziel śmy się, że zacho­

wanie się wszystkich kaionistek było wzorowe; im io­
na 1 3 -tn zostały wpisane do złotej księgi d la  p a ­
mięci i zachęty następnym, a nie było ani jednej za- 
Błngnjącej na naganę.

Z  L is k a  nam p isz ą : W doin 7 b. m. odbył
się w mieście naszem na cześć ustępującego naczel­
nika tut. sądn, a obecnie radzcy sądu krajowego, p. 
Romana Jamińskiego, bankiet pożegnalny.

P. Roman Jamiński przewodnicząc przez la t 
8 tut. sądowi potrafi! dla swych wybitnych zalet 
nmysłn, s i r  ca i charakteru zdobyć sobie ogólny mir 
i Bzacunek.

Jego nadzwyczajny tak t, m ięk kość  obejścia Bię 
i bezwzględna sprawiedliwość zdobyły  dla niego 
prawdziwą powagę i należny szacunek u wszyBtkicb, 
którzy kiedyk olw iek  z nim w styczność w chodzili.

Toż z żalem żegnano p. ra lzcę  Janrńskiego, 
ustępującego z aa zelalctwa sądn na wyższą posadę 
do c. k. sądu obwodowego w Sanoku, a wyrazem 
tych uczhć była urządzona w sali kasynowej w dniu 
7 b. m. uczta pożegnalna do której zasiadła licznie 
zebrana inteligencja miasta i powiatu.

Z  dziedziny hum oreski.  Grażdanin  doniósł, 
że w manewrach galicyjskich bierze udział jeden 
korpus włoski.

W depeszy  o  wyborze księdza  Dowgieł- 
ły adm inistratorem  archidyecezji mohilewBkiej, powie­
dziane było że w wyborze tym brał udział także ksiądz 
Martynów T. J. Owóż otrzymujemy donieiienie, że 
w wyborze tym nie brał udziału 0 . Jezuita M arty­
nów. Zaś ks. Martynów T. J . m iesika w Paryżu, 
avenue Hoche 26.

MUnchhausen odżył w dziennikarstwie ame- 
rykańskiem. Następującą historyjkę podaje jeden z 
dzienników nowojorskich, ręcząc za jej „prawdziwość": 

„Podczas festynu w Sheffield nad jeziorem Mi­
chigan obnosił Włoch jak iś na sprzedaż znaczną ilość 
baloników powietrznych. Przez nieuwagę puścił ten 
Włoch sznur na którym baloniki te  były przemoco 
wane. Sznur ten oplątał rączkę i biodra dwnletaiego 
dziecka, maleńkiej Zofji Schwab. Zanim się ludzie 
spostrzegli, jnż balony wzniosły się w gó-ę, unosząc 
z sobą dziecko. Bsloniki wraz z dzieckiem wzbiły się 
na wysokość przeszło sto stóp a wiatr popędził je 
nad jezioro. Gustaw Koch, znakomity strzelec, wsiadł 
w czółno i począł strzelać do balomków. Poprzedziu- 
rawiał on kilkadziesiąt baloników jeden po drugim 
skutkiem czego reszta baloników wraz z dzieckiem 
zwolna spuściła się nad jezioro, a  Koch podążył z 
czółnem, pochwycił dziecko i nietknięte zaniósł na 
brzeg".

T u re ck a  in tendentura w o jsk o w a nie tęgo 
się spisała w Krecie. Do dział wysłanych na tę wy 
spę dodano wprawdzie obfita amunicję, lecz gdy 
przyszło do nabijania, pokazało się, że ładunki nie 
odpowiadały kalibrowi arm at. Musiano więc Bprowa- 
dzić inne.

S zarada .  Z powodu umieszczonej w poprze­
dnim numerze Bzarady, otrzymujemy następujący l i s t :

Szanowny Panie Redaktorze I 
Zbyt łatwe podajesz zagadki mój P a n ie !
Gdyż wcale nietrudne jest ich rozwiązanie ; 
Zaledwie raz jeden tylko przeczytałem,
Zagadkę Twą Panie, z a r a z  rozwiązałem.
Więc gdy zgadywać każesz Redaktorze,
Pezwól, że ja  także zagadkę nłożę.
Lecz niech się płeć brzydka zgadywać nie knji, 
Bo tę płeć p:ękna li odgadnąć musi.
A mówię z g ó ry : i i  za rozwiązania,
Nic dać nie mogę, prócz —  podziękowania.

S z a r a d a  
kobietom do rozwiązania przeznaczona.

Chociaż pierwsza przylm kiam, w nutach ją  znajdziecie, 
Drugiej w greckim należy szukać alfabecie,

Trzecia wskaże najczęściej na k o b ie tę .. ładną,
A całcść piękne Panie z łatwością odgadną, 
Pomyśleć tylko proszę, łatwa to szarada,
Bo niejednej z Was może imię chrzestne składa.

T ea tr .  Dziś w poniedziałek „Durand i Du 
rand* farsa w 3 aktach Yalabreąna. Przedstawienie 
zakończy „W yspa Tnlipatan" operetka w 1 akcie 
Offenbacha.

Ju tro  „B iron cygański® operetka w 3 aktach 
Straussa.

We środę „Świat nudów* komedja w 3 aktach 
Paillerona, trzeci gościnny występ p. D utetra’a, ar­
tysty teatru  „Odeon" w Paryżu.

W e czwartek „M ikado".
W  piątek na uczczenie zjazdu polskich p ra­

wników „Kościuszko pod Racławicami".

Literatura i Sztuka.
* P rzeg ląd u  p o w sze ch n eg o  (K raków , ul.

Kopernika, 26. Cena rocm a 10 zł. z przesyłką) 
książka wrześniowa (nr. 69) zawiera: 1) Biskupstwa 
i klasztory polskie w X i XI w., przez dr. Wojcie­
cha KętrzyńsliPgo. —  2) Z przeszłości uniw. k ra­
kowskiego, przez dr Władysława Wisłockiego (c. d.) —
3) Bartosz z Wissemburga (szkic histo-yczny), przez 
E rnesta Breitera. —  4) O stanie w rę rza ziemi 
przez M. Rudzkiego. —  5) Chrześcijański powieścio- 
pisarz Paweł Feva), przez ks. Jana Badeniego T. J . —
6) Przegląd piśmiennictwa polskiego i obcego. — 7) 
Sprawozdanie z rnchn religijnego, społecznego i na­
ukowego.

* P rzeg ląd  sąd o w y  i administracyjny (Lwów 
ul. Pańska, 7). Zeszyt wrześniowy zaw iera: 1) O 
obronie koniecznej i wyższej konieczności. — 2) O 
żebractwie i włóczęgostwie. —  3) Międzynarodowy 
związek kryminalistów. — 4) P raktyka cywiluo-Hą- 
dowa. —  5) Praktyka karno sądowa. —  6) P rak ty ­
ka administracyjna. — 7) Zapiski literackie.

Rozmaitości.
— Aurelian Scholl ,  znany felietonista paryski, 

podaje w „M atin" następującą charakterystykę 
Balgijczyków, którzy podobno słyną z gadatli­
wości :

„Wchodzę w Brukseli do sklepu, nad którym 
widzę napis : „Rękawiczki, krawaty i t. d .“ Za
kantorkiem s:edzi dama, mogąca mieć około czter­
dziesta lat.

—  Prosiłbym —  odzywam Bię — o parę ręka 
wiczek.

Dama pozdrawia mnie uprzejmym uśmiechem i 
podnosi się zwolna.

—  P an  życzy sobie rękaw iczek?
—  Tak p a n i! Kolor popielaty. Ale nie zbyt 

jasny.
—  Nie zbyt jasny !
—  Tak pani. Nr. 7 % .
—  N r. 7 %  ? Bardzo dobrze. Może pau zechce 

spocząć ?
—  Dziękuję. Spieszy mi się.
—  Ach, panu się spieszy ...
— Tak, oczekuje mnie ktoś.

Dama idzie w głąb sklepu, gdzie znajdują się 
wąskie schodki, wiodące na piąterko i woła:

—  Eugenjol
Młody, świeży, dźwięczny głcslk zapytuje z

góry:
— Mama mię woła ?
—  Tak, zejdź na chwilę! Joat tu  pan, któremu 

się spieszy.
—  Zaraz kończę n  b otę i przybiegam.
—  Pospiesz się !
—  Dobrze mamo I

Dama wra^a i staje znów za kantorkiom
—  Może pan ząjmie miejsce ? —  odzywa się po­

nownie.
Mam już tego dosyć, ale ciekawość poznania 

panny Eugenji, zatrzymuje mię. Siadam.
— Długo pan zabawi w Brukseli ?
—  Trzy lub cztery dni.
— Ale pau zna miaBto ?
—  Oddawnal Bruksela, Neapol 1 P aryż, są naj- 

milszemi miastaami w Europie.
—  Ach, i ja  byłam w P ary żu ! — wzdycha da­

ni’ . —  Kochałam tam kogoś...
—  Zazdroszczę mu tego szczęścia...
—  Ale to był zdrajca!
—  Nie dziwię się temu. Francuzi wogóle są lekko­

myślnymi. .
—  Może pan położy kapelnsz ?
—  Dziękuję Obawiam się spóźaić.

D :m a zwraca się znów ku schodkom :
— Eugenjol —  woła. —  Pan nie ma cz asu !
—  Idę, mamo, idę!

Zjawia się blondynka, mająca cerę róży i lilji
zarazem, a  po za różowemi wargami szereg prze­
pysznych ząbków.

Zbliża się kn mnie i zapytuje z uprzejmym u- 
śmiei hem :

—  Co pan sobie życzy?
— Proszę o rękawiczki...
—  Niech pan raczy usiąść,
— P op iela te ,.
—  Jasne ?
— Nie, ciemne.
—  Pozwól pan... kapelusz panu zawadza.
—  O t proszę 1 nic nie szkodzi..
•— Postawię go na stole.
—  Ha, jeśli pani każe...
—  A więc rękawiczki, proszę pana... Męskie r ę ­

kawiczki ?
—  Tak, pani
—  Jak i num er?
— 7 % .

Panna Eugenja poczyna powtarzać do siebie: 
„P op ie late .. męskie... 7 % “- N araz, rozejrzawszy Bię 
po sklepie, zwraca się do mnie z uśm iechem :

—  Ach, takich nie mamy, proszę pana...
— Bardzo żałuję.
—  Może innym razem...

W tedy odzywa się z ów dam a:
—  E ngenjo l Wyprowadź pana!
  O 1 proszę 1 Niech się pani nie fatyguje.
— Muszę panu otworzyć... Proszę.
— Dziękuję...
— Do widzenia 1*

Dzienniki brukselskie, nadrabiając miną, prze­
drukowują ten djalog a jeden z nich zdobył się na 
słuszną i dowcipną zarazem uwagę, dodając: „Coś
podobnego może się fejletoniście przytrafić nawet —  
w Paryżu.

—  Osławiony dym londyński, pochodzący 
z licznych fabryk i unoszący się nad stolicą Anglji, 
został przez profesora RobertBa zbadany pod wzglę­
dem ciężaru i  wartości. Uczony ten przyszedł do 
przekonania, że unoszące się codzień nad Londynem 
chmury dymu mają wagi około 6000 centnarów i że 
węgiel, który w tych chm arach traci się bezpożyte 
eznie, przedstawia rocznie wartość około 45,000.000 
marek. Do tego dolicza jeszcze Roberts około 6000 
marek, które traci Bię corocznie na wywózce pyłu

węglowego, oczyszczaniu zeń przedmiotów i tp ,  a na- 
koniec 40,000 000 marek, jako Bumę, którą corocnie 
traci Londyn w uszkodzonych przez pył przedmiotach 
Razem wz:ąwszy, dym londyński zrządza corocznie 
ekonomicznych szkód na 90 ,000 .000  marek.

Część ekonomiczna.
=  O emisji gal. pożyczki propinaoyjnej

donoszą z Wiednia, iż prawd ipodobnie nastąpi 
ona w poozątku przyszłego miesiąca. Emitowa­
na będzie tylko kwota 38 m l z ł, bo wielu u- 
prawaionych zażądało wypłaty kapitała iademni 
zzcyjnego w efektach, a zażądanie to dosięgło 
kwoty 24 mil. zł. Emitujące instytucje finansowe 
mają uzasadnioną nadzieję, że papier tek solidny 
i tak  silnie zagwarantowany znajdzie szeroki od­
byt za granicami monarchji, w Szwajcar ji i F ran ­
cji, gdzie oprocentowanie po 4 od sU  uważanem 
jest za zupełnie wystarczające, w obeo rent ta ­
mecznych, k 'óre posiadaczom d iją  raledwie 3 do 
3 %  procentu.

=  Konsum cja nafty w Austrji w ynosiła w ro ­
ku ub ieg łym  ogółem  1,570 000 cet. m etr., czyli 
4 %  klgr. na głowę, w R osji 4 ,000 .000  cet. m etr. 
czyli 4 Ł/* klg. na głowę, w N iem czech 5,640.000 
cet. m et. czyli 12 klg. na głow ę.

=  C ena cynku została ró rnocześnie z cena­
mi żelaza podwyższona. Skartelowane huty cyn­
kowe Austrji podniosły ceny cynku o 1 zł. na 
centnarze metrycznym, tak, iż obecnie cena cen­
tnara wynosi 34 zł.

Wiedeń 7 wrz śnia.
(Z )  Giełdy zagraniczne obyły się już z 

trudnościami podrożałego kredytu i już wczoraj 
popłynęły pełnymi żaglami na wody zwyżkowe. 
I nasza giełda podążyła za niemi, a tem łatwiej 
m g?a ona to uczynić, bo uprzejmy d li  świata 
finansowego nasz kanclerz skarbu hojnie sypnął 
gotówkę, ofiarując kilku nnszym bankom lok»cję 
6 miljonów na rachunek contocorrentowy. N*g’e 
potanisł więc kredyt report wy a już to doda 
wało animuszu naszej spekulacji. J i ż  przeto 
wczoraj repryza rozwinęła się na dobre i ogar­
nęła prócz papierów spekulacyjnych tekźe renty, 
a dziś sprtęgowoła s ę  ona jeszcze silnie1, wcią­
gając w zaczarowane koło hatny cały m stsrjeł 
gełdowy.

Przodem szły w tym ruchu akcje bankowa 
i przemysłowe, a między niemi znów trzymały 
prym Alpiny, Laaderbanki i Anglcsy. Z i ni-smi 
podążyły walory transp rtowe i niektóre renty, a 
tylko loteryjne papiery stały mdło i zdobyły 
dziś nadwyżki kursowe.

Waluty i dewizy, dziś i wczoraj obyliły się 
ku zniżce, ruble poprawiły się o ćwierć centa. 

Oto notowania ostateczna z piątku i soboty: 
kredyt, austr. 305-— 306 25

„ węg. 3 1 6 —  317-25
anglob. 135-25 136 25
bankw. 1 1 1 5 0  112 10
uniony 231 25 231 75
laenderb. 237 80 238 30
ludwiki 193 50 194-—
czemiowieckie 234 — 234 50
renta pap. wsp. 83 60 83-50

,  srebrna 84 45 84 35
austr. złota 1 1 0 — llOTO
5%  austr. 99-50 99 55
węg. złota 99 50 99 55
50/„ węg. 94 50 9 4 4 5
Ruble 1.23 1.23

Telegramy „Przeglądu",
J a ro s ła w  9 września (pryw.) Dziś rano wy­

jechał Cesarz ze świtą na manewra, które odby­
wały się w kierunku Wysocka i Sachorowa, ma­
jątku JE. Namiestnika, gdzie ustawiono wspa­
niały łuk tryumfalny.

Po drodze witano Cesarza wszędzie z za­
pałem.

Po manewrach przybył Cesarz konno do 
Jarosławia o godz 12 min. 45, powitany przez 
Namiestnika, starostę burmistrza i liczną publi­
czność entuzjastycznie.

Po przyjeździe wsiadł Cesarz do wagonu 
salonowego, gdzie oddał się pracy.

Odjazd z Jarosławia nastąpił o godzinie 4 
po południu.

Namiestnik towarzyszy Cesarzowi do Kra­
kowa.

W iedeń 9 września. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza rozporządzenie oesarskie z 
25 sierpnia o utworzeniu jeszcze jednej ciężkiej 
baterji w każdym pułku srtylerji korpusowej. 
Baterje te  utworzone być mają z d- 1 stycznia 
1890 na razie z zmniejszonym etatem poko­
jowym

Ten sam dziennik ogłasza także rozporzą­
dzenie o wykonaniu przyjętego przez Cesarza w 
duiu 15 maja utworzenia dalszych czterech bo- 
śniacko-hercogowińskich kompani] piechoty i 
czterech batalionowych sztabów dla piechoty 
wojsk bośniackich. . . .

Wykonanie tych zmian nastąpi w jesieni 
1889 r.

T ry jest 9 w rześnia. W czoraj odby ł się  po ­
g rzeb  w icead m ira ła  M anfroniego z_ w ielką pom pą 
w ojskową. O becnym i byli ad m ira ł Sterneck, 
w iceadm ira ł W ip lenger i k ie row nik  namiestnictwa 
R inald in i.

P ra g a  9 września. Krajowa rada kulturna 
okazała gotowość najżywszego poparcia akcji ra ­
tunkowej, którą zainicjowało niemieckie centralne 
towarzystwo gospodarskie.

Rzym 9 września. Przy udziale wielu to­
warzystw, które wyruszyły z chorągwiami i mu­
zyką, przewieziono wczoraj uroczyście popiersie 
Cairol ego na wspaniałym karawanie do kapitolu 
i ustawiono je w miejskiej sali honorowej. Bur­
mistrz Rzymu i Menotti Garibaldi mieli przy tej 
sposobności pstrjotyczne mowy.

Londyn 9 września. N* wczorajszym mityn­
gu bastujących w Hyde-Parku oświadczył Burns, 
że nie obowiązał się zaleoać bastującym przyję­
cie układu zaproponowanego wydziałowi przez 
Moussion-hause, a przez kompanje dokowe przy­
jętego. — Zgromadzenie uchwaliło odrzuoić ten 
układ.

A lgier 9 września. Wice adm irał Bergasse 
wygłosił wczoraj podczas przyjęcia oficerów armji 
lądowej przemowę, w której przypominając wojnę 
krymską powiedział: „Wówczas walczyliśmy
przeciwnikiem ryotr kim, któremu po bitwie po­
daliśmy dłcó i którego dzitiaj do naszych przy­
jaciół zaliczamy". U -tęp ten mowy przyjęto okla 
Bbami.

I C hristjan ja  9 września. Członkowie kon­
gresu orjentalistów przybyli tu wczoraj po połu­
d n iu  re  Sztokholmu. Zgotowano im uroczyste 

przyjęcie.

A ntw erpja 9 września. Król w towarzy­
stwie ministra Devoldera przybył tu wczoraj po 
południu i odwiedzał w szpitalach rannych pod­
czas katastrofy. O godzinie % na 6 wieczór 
odjechał król do Brukseli.

Ludność przyjęła króla bardzo sympatycz­
nie. Ogień w składach nefty całkiem już stłu ­
miono.

Paryż 9 września. Biskup Seez wystosował 
do ministra sprawiedliwości protest przeciw okól­
nikowi, który minister wydoł w sprawie lęięszania 
się duchowieństwa do walki wyborczej. W pro­
teście tym powiada biskup, że okólnik obraził 
godność i pat‘jotyzm duchowieństwa. Duchowni 
są obywatelami Francji) i domagają się praw 
swoich.

Nadesłane.

Pan A. Pokorny,
magister farmacji i właściciel fabryki i składu 
perfumerji dawniej W. Tepy, wyrabia obecni* 
wodę kolońską, perfumy i mydła w tak wy­
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest sp ro­
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem importowanej, a jest przytem znaczni* 

tańszą. 117 I—6

G łów ia  wygrana ałr. 100 000
N ajb lżs5e ciągnienie 13 września b. r.

Losy serbskie 10 frankowe
sprzedaje po kursie dziennym także n i spłaty 

mieujozne 
3 takie losy w 13 ratach po zł. 2.
® ■ » ■ 13 u . 1 , 3 .

Po złożeniu pierwisej raty należ* j i i  v izyit- 
kie ewentualne wygrane do nabywoy.

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. P80- ’ 2002

Przyjechali do Lw ow a
dnia 7 września 1889.

Hotel Z orza : M. hr. Ledóchowaki z Woły­
nia. M. hr. Wolańiki z Pauszówki. A. Czajkow­
ski z Dusanowa. A Orski z Tłumacza. M dr. 
Jezienicki z Tarnopola. K. Zenowicz z Podoła 
ros. K, Jankowski z Rosochowaćoa. A. Garspich 
z Zagórza. G. Piatz z Borysławia. L, Tanzar z 
Saaz. L. Blamenthal z Frankfurtu. F. Seip i F. 
Riha z Wiednia. E. Beruille i L. Huiłlion z Pa­
ryża. L Bromirski z Jaszczówki. K. Kohut z Na­
wojowy. Z. Zagórski z Przemyśla.

Hotel Europejski: M. hr. Karnicka z Ro­
kiety. M. L v o ag e  zMeran. E, Spiegel a Wiednia. 
W. dr. Niesiołowski z  Rzeszowa.

Hotel A ngielski: J. Małecki z Lackiego. L. 
Majewski z Bóbrki. M. Wojnowa z Pitryct. W. 
Wołodkowicz z Dobrowód. A. Lisdwioeki z Nie- 
głowiec.

L w 6 w  Z M y  handlowej 7 września 1239.
Z. Akcje ta tttu if .  .
b** kuponu bieiąoego pleeą 

b »  dywid—i r -
Kolej gaiło. Kar. Lud. 201 sŁ  s t k .  193 25 196 l( j 

„ lwow.-oser-jus. 20C A  w a. 233 50 286 CO
Banka hip . gali o. 200  *L w a. 277 —  £81 —

„ k red y t galio. 200 d .  w. a .  216 —
% Listy zastawne ta  100 tir.

Banku hyp. galio. 5 pro w n. 100 —  101 — 
8*/, Listy zastaw. Galie Zakłada 

kredytowego ziemskiego 36 let. —  —  —  —
Banku hyg galio 5 pro 10* „ pr 103 25 1J4  21
Banku krajowego 4 w a. 97 10  9S fO
Tow kred gslia B - fj c 100 70 101 70

I f „ t  a g ,  96 — 9
,  r 6 r  * 100 70 101 70

,  4 „ s 98 80 94 80
, 4V e* .„  „ 98 40 99 40
,  4 " ,  „  „  92 80 93 80

3 L isty dluSne ta  100 tir.
G Z. kr. wł (d) 6 ° , )  8 6 ,  w likw. 64 — S7 —

, s (d) 5 % ) 2 , 46 -  49 -
i  Obligi ta 100 etr.

Indemnizacyjne galio. 5 pro. m. k. 104 25 105 25
Kom banko kraj 5 pro. w. a I  om. 100 50 1 0 . 50
Pożyoska kraj i  r  1873 6 pre w a- 104 —  —

, , 1883 4 , ° „  „ 98 50  97 Ul
6 L o t y .

l/otj miasta K r a k o w a   24 —  26 —
„ Stanlihwow a . . . . —  —  88 —  

6. Monety.
Dukat holenderski > • < • . 6.58 5.68
Dukat cesarski . . . . . . .  5.61 5.71
Napoleondor . . . . . . . .  9 45  9 55 —
Półimpeijał ro sy jsk i..............................  9 .68 9*78
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 23  1 3 3

papierowy . 1 2 2 % — KS4*/4
. 58 -  49  -

8 i
100 marek niemieckich

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 9 września godz. 1. min 50

Akcje kredyt 3C6.75 Węg. kolej półn. 
Alpiay 87.60 wschodu. 186’50
Kredyty węg. 317 25 Wiedeńskie losy
AngLbanki 137 70 kom. 144 —
Unieny 232 50 Akt je tytoń. 117 5 0
Ludwiki 194 75 Gal. obl:indem. 104 75
Nordbany 256.50 Elbethale 224 '25
Lombardy 120.50 Landerbanki 239.80
Losy tureckie 35 80 Renta zł. węg. 99 70
Staatsbahny 226.50 Bankvereiny 113.10
Czemiowieckie 235 50 Renta węg. pap 94.57

Ruble 123.50
Usposobienie silne.

IPocisfcgrI łcolejo-w©.
podług zegara lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 60 rano poe.
„ 4 ,  8 po poi. a
.  7 ,  16 wieczór „
a 9 „  ls8 ,  1

Z PODWOŁOCZYSK (na dworzeo główny Iwowafa): 
o godz. 8 m. 16 w nocy poe.

2 ,  20 po poł. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PODWOLOCZY8P: (na dworzeo Podzamcze);
o godz. S m. 88 w nocy poc.

„  8 .  J  PO POL

ZE STRYJA
6  „  22 wieczór a

o iroh*. 18 m. 08 w nooy poc. 
8 „ 86 rano _

„ 8 „ 86 po poł. „
Z CZERN10WIEC: o goiU. 6 m. 40 rano poo.

„ 3 „ — wieczór
* y » 8 » 1

Z BEŁŻCA: o 8od*. 5 m 68 po poi. poo

osob.
korj.
mig*.
osob.

mig*.
knrj,
mifit.

mięs;
kurj.
mięs.
osob.

m:ęs..
posp.
mig».
mięs
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Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze i najtaniej

2026

Handel F .  Knauer i Syn
p o d  a Z ł o t y m  L w e m ,  w e  L w o w i e .  

Na żądanie cennik franco.

128 1—?

Ol iwa  do m a szyn  „ R A G  0 S I N  E“
Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje

L u d w i k  " W i n i a r z  we Lwowie, Teatralna 16.
O l i w a  R a n n ę i n A “  Eaitańszjm  '  najlepszym mater jąłem smarowym dla maszyn wszelkiego rodzajn, zużywa się oszczędnie, utrzymuje
U IIIT  „ l i u y u o i l i o  _ maszyny w c ią g h j ezyst śai, konserwuje takowe i w zimi nie zamarza, co je»t ważną zaletą.
Prawri7iwA nliu o  Rjłfinęinfi  ̂nabyć możrs jedynie n powyższej firmy — wszystkie z"ś inne oleje lub smsry pod tern nazwiskem,
* '  ***»U fclIfC | J l i n ę  , , l i a y u o i l l O  gdzieindziej sprzedawane jako s z k ^ iw ą  migszsninę uważać należy.

Wysyłki na prowincje za pobraniem z beczkach oryginalnych, na próbg także w blaszankaeh plombowanych po 25 Mg. z .'.wartości.

IO O O  s z t u k Tutek cygaretowych hygienicznych
od zł 1 20 (najlepsie 2ł  1 60 ) 

W ysjła za pobraniem do wszystkich miejscowości

K ra jow a  fabryka Tutek cygaretowych
S. W. N iem ojow skiego
248S Lwów, Teatralna 3 (naprzeciw Katedry).

Opakowanie g r a t i s .  Przy 500) koszta transportu ponosi fabryka,

B I E L I Z N Ę  dla dzieci
i wyprawek dla niemowląt

■we wielkim, wyborze pcleca,
121 po cenach bardzo przystępnych

handel

E d w a r d a  S c h i  11 i  u  £»• a
■we LWOWIE, ulica Hslicka 1. 16.

m o oo :o: io c X): ;oo(

o
♦
o

Wojskowy zakład naukowy
połączony z pensjonatem

we Lwowie, ul. Akademicka Nr. 8,

( je d y n y  n a  c a ł ą  G a l i c j ę  i B u k o w i n ę )  
p rz y g o to w u je :

1. do jednorocznej służby ochotniczej (latelligenz-Priifang).
2 do egzaminu wstępnego do szkół wojskowych.
3 do egzaminów oficerskich.

Rozpoczęcie knrsdw co rokn 1 marca i 1 października.
Emeryt, c. k. kapitan W a n ic z e k ,

b. prof. szkól kadeckich.
Programy gratis i franco. 54 4 - 6

□CK :eoo
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Zdrowotne 1 lecznicze
bezwzględnie naturalne i  wzorowo hodowane

-u—* ^  węgierskie w butelkach, białe, czer-
W  —  wone j kuracyjne tokajskie

z król. węgierak. w  | q o  o d m ia n a c h

wzorowej piwnicy
centralnej

zostającej

pod nadzorem
król. węg.

m in iste rstw a handlu.

od ct. 60 do zł. 5 20
za butelkę

101 we .tle

szczegó ło w y ch
polec*:

Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu

S t .  M a r k i e w i c z a * we Lwowie 
Rynku l i c  ba 42 .

S P O S Ó B
w jaki każdy mieszkaniec prowincji może dostać ze Lwowa obuwie
wszelkiego rodzaju, męskie, damskie i dziecinne, z jak najlepszego

materiału wyrobu z mojej pracowni ręcznej jest następujący :

A) oznaczyć miarą centyme­
trową jak tu wzorek, dłu­
gość stopy (jak a b )  B) w pal­
cach w około jak o d. C) 
wyżej rys w około jak e f. 
D) i .tak samo podbicie jak 
tt h i proszę tg miarę w
liście
dres napisać posłać jak a-

maja zpraoc wniawm» m ija z
wszelką starannością obuwie 

i na czas wyszle. Ceny na„fe .
buciki od 5 do 

1 80 do 3-fio.

dobre, wygodne i elegancko wykona —  ...
pujące : Męskie bnty z cholewami od 10 do 16 złr.,
6.50 złr., damskie bnciki od 4 do 5 50 złr., dziecinna od . u., uo a 

Obuwie to jest nieprzemakalne oraz obroni nogi od przspocenia. 
Z wysokim szaounkiem

T ó z e f  Z L / d Z s u l e ©
właściciel magazynu i pracowni obuwia

Lwów ulica Ku źmiersowska liczba 51

1 6 , 4 ,  p o k o j e  z przy należy tościami. 1*0
mieszkania kawalerskie, Pokój i ku  
cimię, stnjnię, wozownię wynajmuje SSu , 
rząd realności Em ila Bertemiliana * ^  
Brajera Brajerowska 10. w godzinach 9 — 1 ”  fflj

3— 6. FS

NIEPRZEŚ 01GNIONA
Masa woskowa
z prawdziwego wosku pszczel­
nego w 6-oiu kolorach i 

Lakier z  farbą
prędko scbrąiy 
do podłóg

Najtrwalsze  
Rogóżki trzcinowe

I K Z r o c ł r m a , !  
połyskujący brylantowy

własnego wyrobu lepszy 
niż wszelkie inne 

wyroby

Rogóżki z łyczka kokosowego ^  ĝranic*™.
Trzepaczki trzcinowe patentowane.

I V  O  W  O  JŚJ Ó !
T rzep aczk f do dyw i ' ów i ru bli z jedaej trzciny wyrabiane i S z c z o tk i 

szczecinowe do czyszczenia firanek.

M y t i t ł h a  
toaletowe 
we «ielVm wy 
borze. W o d a  b o l o ń s k a
Balzamy do zmaonia- 
nia i farbowania włosów.
Środek przeciw bolom zębów 

poleca najlepiej i najtaniej
O .  T .

Grzebienie ceioloidowe, ropowe, pr&wdz'we szyldkretowe 
z kości słoniowej. Szczoteczki d > zębów, paznokci, 

aksamitu, kapeluszów Szczotki do sukien, wło­
sów, froterowania, zamiatania, ryżowe do 

ssuszenia itp. Do wszelkiego 
użytku domowego

P io a s r e k
niezawodny śro­

do z u p e ł n e g o  zni­
szczenia wszelkich owadów nie 

Zaoherlin: ze wyśmienity skutek 
ręozę. S y n d e t i k o n  do > Mej ani* 

szkła i porcelany G ą b k i  t o a l e t o w e  
i do powrz\iw we wielkim wyborze.

w e  L w o w i e  n i .  T e a t r a l n a  1. 7 .

RA.SOLE i kalosze najtaniej w  sk ła ­
dzie przyborów do podróży i bielizny

męskiej U

B r a c i  L a n g n e r
91 2—12

®0!

L w ó w  H alicka 1. 16.
C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  d a r m o

:  a --------------------n t t  a ------------------- # © i

Ważne dla rodziców i opiekunów
K o m p l e t n e  w y p r a w k i

d la  p an ien ek  i ch łopców  u d a jący ch  
zak ład ó w

s i e

48 8 - 8 poleca po cenach możliwie niskich 

M a g a z y n  f a b r y c z n y  b i e l i z n y

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
JLw dw , ulioa Karola Ludwika liczba 1.

i 0
i

dla wszystkich zakładów nauko 
kowych w trwałych oprawach 

poleca
K sięgarnia polska

plac Halicki 1 4. 105 4 — 4

Ł askaw ej uw adze
nym Księżom i P. T.

Przewkleb-
Publiczncści

Piotr Michnowski
bronzownik i srebrnik

we Lwowie 
plac Bernardyński li.zb a  15.

Premiowany na wy stawie krajowej 
srebrnym medalem zasługi 1886 
poleca swoja najdoskonalsze własno­
ręczne wyroby kościelnych przedmio­
tów, to jest: kielichy, monstrancje, 
rei kwiarze, krzyże, kadzielnice, kan 
delabry, pająki różnego rodzaju szklan- 
ne, metalowe i t. d, po najtańszyoh 

cenach.
Przyjmuje i wykonuje złecenie kieli 
ohów i paten po cenie od 7 zł. do 10 

i wyżej pod gwarancją. 
Przyjmuje ds niklowania, miedziowa 
nia itd. Łyżki, widelce, noże, pod 
stawki i inne rzeczy stołowe do sre 
brzenia, pod gwarancją i za najtańszą 

oenę
Przyjmuje do złocenia i srebrzenia 

w ogniu i elektrycznie.
Ktoby miał jakąkolwiek robotę, 

raczy się b skaaie  z zaufaniem udar 
do mej nowo otworzonej tu pracowni 
a staraniem moim będzie, ty  jak naj
lepiej zsdowolnić każdego t-'k ceną 
jak i robotą. 86 4—6

Agronom
% teorotycznemi i p;aktycżnem 
świadectwami z 16 leśniej praktyk 
w Czechach i Galicji, wykształcony 
we wszech gałęz ach gospodarki 
ro^iczo-przem ysłow ej oraz i ra 
cbuuków teoretycznie i praktycznie 
rodem Czech, żonaty (1 dziecko) 
40 la t liczący, zdrów, poszukujt 
posady ekonomicznej w większych 
dobrach tu  w kraju od Igo paź 

dziernika r. h  
Adresować proszę: Jan S lech t 

w Eublicy, p. Kołaczyce.
123 2 - 4

Piegi, opalenie słone­
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
ustępują po kilkskrolnem użyciu

A N T I L E N T T I L I I
2357 cena 8 zł.

nabyć można w sklepach

I h n a t o w i c z a
we Lwowie, Krakowie i Czerniowcach.

O s o b a
inteligentna, moralna, wieku średniem, 
która może wykazać się [chlnbnemi 
kwalifikacjami, poszakoje posady Za­
rządu domu zaraz. — Zgłoszenia, 
przyjmuje pod literami O. B. poste 
restante Rozdól.

26 2 - 4

Dziękuję
upraszam

naprzeciw o. k cądu powiatowego, 
za łaskawe dotyohcza*owe względy które i nadal

2859 4 - 7

Bióro wywiadowcze 
Józefa  Bi rklego

Lwów, Rynek 25.

p o śre d n ic zy  w  k u p n ie  d ó b r  
k a m i e n i c ,  w y d z ie rżaw ien iach  
m a ją tk ó w  w szelk iego  ro d za ju . 

Wszelkie zlecet ia załatwia jak
najpunktualnej. 78 2_ 1Q

Egzaminowany

- u e ś t t i l *
kawaler, ze znawstwem zssad eko­
nomicznych tudzież rachunkowoś ił* 
kasową i korespondencja Przeh 
żeństwa obszarów dwoisbich — pr- 
szukuje posady od Igo październi­
ka br. pcd adresem : Leśnik ., poste 

restante Narajów-Wierzbów.
114 8 - 8

J A »  Ł O B O S
zegarmistrz

przedtem L WEIGEL 
■oe Lwowie ulica Teatralna l. 16 

poleca
i * ój obfity S k ł a d  z  z g a r b  ó w , łsń- 
cusaków złotych i srebrnych, zegsrków 
śoiennych, stołowych i budzików ló 
żnego rodzaju z pierwszorzędnych 
fabryk po cnnach najumiarkowańizyoh. 
Naprawy wszelkiego rodzaju zegar­
ków, maszyn grąjąoyoh jakoteż od­
świeżania antyków uiknteoinia su­
miennie i pod gwarancją, oraz zaj 
muje eię klejeniem bursztynów, pian- 
W, porcelany, szkła, kitem własnego 
wynalazku i takowy sprzedaje flakonik 

ro  50 centów.
92 8 - 6

■ wykształcona
Anilfl muzykalnie i
O  j l  l l  * jk  w jgzyku francn- 

I  I  I  I  f m  skim, życzy sobii 
AJ W  n d z i e U Ć  t y c i  

przedmiotów ts> 
panienkom jak i obłopczykom

Bliższe porrznmienia: ulica Piekarskt 
liczba 9 I. p iętro  Z. Szyik' wulrp.

Mączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparow ana kwasom siarkow ym ;
najskuteoz.nitjr/.y n a w ó z  pod 

wszelkie tasiew y i

śM
Proszek do karmy

(Fosfcran wapniowy)
haydr.i' 3>nł̂ cz.n7 dodatek do kumy dla zwie- 
rr.ąf do-iuówyfth ) drobiu wazfiUóego rodzaja; 
wpływŁ nt siiby rosTłój fcoici pi?.*u/lego bydła 
pociągowiBgo, przyspiesza otuczeaie, pomąksz.a 
melinie rrydałnańć ml ek* u kr owi  pro- 

tłukoję j a j  u drobią.
Palclei na próbę warącr & kilo wysyła 

odwrotną pocztą za ntdosłaniom przekazem 
1 j&łP* 60 et, j. opzkowanif.m ł opłaceniem 
poiia do kaidej po o/ty w Arstrj) i Niemczech.

Opifc ł spoaób ui]c» tak Mąctki kościa­
nej, jśkotei i Prosskn de kanay, aa ł.ądani* •ł*̂ .Lir,i-* i fraBeo.

|  fabryk* wytweriw ąbemfoznysh I ns- 
Spółki komandytowej

Juljaaa Wangs
ws Lwowie, ulic* Jfbgielloisks Nr. 18.

tilM .
Piękne odlewy gipsowe

fgnry, postomenciki, ornamenta do 
budowli, z gipsu, wapna hidrau- 
licznego, ora '.m arm uru s^tucinegc 

60 7—10 nc'eo»
Pracownia odlewów gipsowych 

J óz e f  Michilini
LWÓW, tli-*: So’-o?a licsba 7.

Najtańsze źródło
*3Z- 1 ego r dząju koszyków  i 
koszyczków m iastowych d a 

pań, sług i. t. p.
Lwów, nlica Sobieskiego liczba 21.

80 6 -  10

Niniejecem mam zaszczyt uwiadomić Szan 
'  T. PubbczT-ość, ie  pod własną Jirms

Władysław Zborowiez
otworzyłem 

p rzy  ul. Sobirskiego l- tż 
nanrfeciwko składu lamp Wgo p. Ditmora

8klad papieru,
wszelkich potrzeb  do pisania,

rysowania i malowania 
127 1—? rras

skład obrazów ram i t. p.
P rleo a jąa  się 1 łaskaw ym  względom  

wielce Szirownej P. T. Pnbliozności, 
kreślę się z uszanowaniem

Władysław Zborowiez
we Lwowie, przy ulioy Sobieskiego 1. 2.

S 3  UTRZYMUJE =

ĄEIOLD WEHNER
■ w e  T _ rw ® ."w i©

Pi lki, Niemki, Friincuski egzam 
nie rgram . BONY wyżeze i niż ze 
wez lkich narodowości, NAUCZY 
CIELI domowjch i osobę z baidzo 
dobrego d mu z świetnem i wszech 
s rennem wykształceń em, pragnąc1 
przy ąś miej?ce jako nauczycielka, 
towarzyszka lub zastępczyni pani 

poloca nauczycielskie bióro
A n i e l i  P a u i l l o n

wylszej nauczycielki w Poznaniu 
Piekary 26.

Odpowiediialuy redaktor: W ac ław  W aiłoweki
U()0 97 2 - 8

96 6—12 r c U c a

Magazyn wyrobów  gumowych
R. KRIMMERA

Lwów, Hotel Francuski.
Nagrodzone ośmioma medalami

Najlepsze  ręczne harmoniki
z 1, 2 i 2 rzędami klawiszów 
h a r m o n i k i  orkieatralne z 
dźwiękami metalicznomi, 
miethy skórzane własnego 
wyrobu, jakoteż wszystkie 
i n s t r u m e n t !  muzykalne, 
skrzypce, cytry, flety, klarne 
ty, trąby, grające skrzyneczki 
i t. p., harmoniki do ust. 
okariny, katarynki, nristouy. 
katarynki małe, albumy gra 
jąoe, kufle do piw#, kieliszki 

I do wina, zabawki damskie 
grające i t d .

J a n a  N. Trimmel
fabryka harmonik we Wiedniu VII Kai- 

gerstrasse Nr. 74.
2775 Cenniki franoo i gratil. 8—80

i 4  centy
można nieć

domuw
GalicjiJedyny fabryczny skład w 

60 11—? Wyrób kra i owy
W anien  i Kanapek

orswdzlwie cynkowych z aparatem 
■o grzania wody jakoteż wszelkich przy- 

borów da kąpieli.
A. K r ó l i k o w s k i

Lwów, Janowska 14. 
Ilustrowane cenniki na żądanie. 

Wrdle umowy także na r o s p ł n t ę

Anonse PP. Abonentów.
k tó re  każdy  ab o n en t m a przyw ile j 
um ieszczać b ezp ła tn ie  w objętości 

12 w ierszy m iesięcznie.

Katalog daiel dawnych bar­
dzo ciekawy i obszerny (dzieła treści 
religijnej, czasopisma d-wua, historja, 
sztuka,) w języka :h : polskim, łacińskim, 
niemieckim, francuskim rozsyła na żąda­
nie bezpłatnie i franko  Księgarnia katolic­
ka Dra Władysława Miłkowskiego w Kra- 
kowie,______________  _______ 6—9

W aine dla właścicieli real­
ności we I.wewic Urzędnik pań­
stwowy wyższej rangi, mogący złożyć 
kautyę 5.000 zł życzy sobie objąć posa­
dę - ezyd nta. Wiadomość w składzie 
płócien i bielizny p. Jsna Risdla, plao 
Marja"ki. ____________________ 1—4

sprzedaży 
Sanoku. Realność pięana pod

pośredniczy wKohsnówna 
realnośoi w 
korzystneml warnnkami do nabycia.

Zaraz potrsebny ogrodnik żonaty bar­
dzo uzdolniony i kucharz bez żony. Zgłosić 
sig osobiśćie: GHinna, poczta Zborów i 
stacja tamże.

Mam do zbycia kompletne, oesne dzie­
ło niemieckie i polskie naukowej treści 

ek'nomioznej w większej ilości, Jeśli 
potrzebne podam spis tytułów i oenę 
przystępną

Dwór Łipszyn Brzeżany sprzedaje do­
skonały bulion Nr. I 6 złr. 50 ot. kilo, 
Nr. 2. 5 złr. 50 ct. kilo. Przy 6 kilo ra­
batu 2 zł.

Sprzedaję: Blnntsrhlego sllg. Staats- 
lehra (1886) prawie nowe za 3 80 wr«s 
z przesyłką roleroną i Pandeota E m era 
(skrypta wiedeńskie) całe lub ozęsciami
A. Fiohmann, Stanisławów______________

trzy  ulicy Żółkiewskiej pod i. 88 są : 
3 pekoji* f^onto^e z przynależy!ościumi 
za 25 złr. 75 ct 8 pokoje o 2ob wcho­
dach z przynależy tościami za 20 złr. 60 ot. 
2. pokoje frontowe za 18 złr. 54 ot. 1 po­
kój z kauhnią i przynależytośoiami za 
14 złr. do najęcia. Bliżssa wiadomość u 
dozorcy kamienioznego l ib  przy kasie 
w łaźci lwowskiej na Żólkiowtkiem 1. 40.

Organista młody, żonaty z ucońozoną 
drugą kl. gimnaz. grający pięknie z nut, 
który potrafi dyrygować oborem i ząrazem 
meże być użyty za pisarza gminnego, 
opatrzony w najehlabniejsze świadectwa, 
poszukują celem polepszenia bytu, miejsca 

rzy większej parafii w miaście lub na 
wsi. Zgłoszenia i sumiennej informacji 
udeieis Urząd paraf. o. ł. w Kraków.u 
(ad Radymno.)

1) Poszukuje się od 20—80 morgów 
pola wraz z dobremi budynkami gospo- 
darczemi i domem mieś tkalnym, przy 
drodze szutrowanej i blisko poczty i staoji 
kolejowej, 2) Dy»tarjuss obzuajomiony 
z ma upul cją oh. Sądu powiatowego lub 
ck. Urzędu podatkowego poszukuje dynr- 
nom. Zgłoszenia pud B. W. poste re­
stante Zł, ozów.

Po zakuje się zdolnego nauczyoiela do 
udzielania nauki jednemu uczniowi do 
lłizcj klasy gimnazjalnej niemieckiej za 
tkromaem wynadgrodteniem do Trembo­
wli z podaniem warunków pod adresą : 
L. Bielecki.

Oflojalista w sile wieku, kawaler, ob­
zuajomiony z gospodarką naleiyoie, po­
szukuje posady lustratora, kontrolora, 
magazyniera, rachmistrza — może przy­
jąć także posadę sekretarza gminnego lub 
przełażonego większyoh obszarów dwór. 
skioh, gdyż jest obznajomiony z m ani,u- 
laoją urzędową, biegły w języku polskim 

niemieckim. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje J. P. p. Soanów._________

W a ż n e  d l a  p a ń !
N wy sposób roboty Sm yrirń- 

skich dywftrów, poduaz k, pasów 
'a  meble, udz e lł  gruntownej nau 
ki pani Kriegshaber w Zakładzie 
naukowym robót artystycznych (ko­
biecych) ul. Kopernika 1. 12. I. 
p;ętro gd iro jest skład wyrobów 

towych ( astęp&two wieli łaj fa­
bryki zagranicznej), oraz n%być 
możca po cenach Lbrycznych pra- 

dziwą włóczkę ANGORĘ. 110

Niemka (Hanowerbs) udziela lekoyj ję­
zyków : niemiecki igo, francuskiego i an­
gielskiego po nader umiarkowanych eo­
nach. P r y  zgłoszeniu się kilku osób 
ohcąoyoh naukę wspólnie pobierać, obie­
cuje s ę znaczniejszy opust. Ulica Waio ■ 
wa liciba 8 w podwórzu.

Oiobł inteligentna matk* 6ga drobny h 
izieo , chor.'wita bes żądny oh środków 
do żyoia będąca, uprasza sero litościwych 
i łaskawą pomcc Lwów, nlioa Oobronek 
1 8. 1. piętro wohód przez ganek,_______

Służbę
wszelkiego rodzaju jak : lokai, ku 
charzy, kucharki pokojowe, fu ma- 
nów, ogrodników, leśniczych, eko> 
nomów, g rzelników, rz ą d z tó ł  itp 
jakoteż muozyeieli, bony i guwer 

nantki
poleca Biuro wywiadowcze

L >  M a r g u l i e s
Wałowa liczba 5.

Wszelkie zamówienia najsumien­
niej i nujiychUj wykoć uje.

120 1 - 2

Na NAGNIOTKI środrk domowy, wy­
próbowany , 1 oenta kosztujący. Za nade­
słaniem 25 ot. i 5 ct. na znaczek listowy 
pod takowy, Leon Lewicki w Chyrowie.

Wszechstronnie uzdolniony, mogąoy dać 
odpowiednie 'ękojmię postukuje posady 
kasjera, kontroiorą lab rachmistrza próos 
zwyczajnej dotacji nie wymaga żadnej 
pensji. Brzeżany, poste restante pod 1.
fŁJN_________________________________

Horzelnik praktycznie nzdelntony z 
uhlubnemi świadectwami jakoteż z świa­
dectwem szkoły gorzeiniozej w Dublanaoh 
posznknje odpowieduej posady. A dres: 
titrusiewioz w 8ąd wej Wiszni.

Organista, młody kawaler, umie grać 
i śpiewać z nut dobrze przy pięknem 
silnym i r  eledyjaym głosie,, może także 
■ działać śpiewu czterogłosowego, poszu­
kuje u m ie sz c z e n ia  na wsi lub w  mieśoie.
Zgłoszenia przyjmuje F. Lityński n 0 0 . 
Franciszkanów w Przemyślu.____________

Komypient not rjalny z praktyką pro* 
win-jonalną, _w sprawach notarjalnyah, 
s p a d k o w y c h  i spoinych, biegły i szybki 
robotnik w języku p lskim, ruskim i nie­
mieckim, doskonała -iła dla kanoelarji 
n* prowincji, poszukuje nmieszozenia. 
Zgłórzenia listowne pod Koncypient do 
Administrao.i „Przeglądu.*

P»pi«? a fabryki Braoi FijsJkowskida w Bialaj. Z  drukami war, Maciaskiego. —  Zsr*%di« Wulasty Bodsk.


